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K r a k ó w  21 grudnia.
0  Konkordacie.

Rozbiór szczegółowy i dogmatyczny kon­
kordatu zawartego między Rzymem i A u- 
stryą., nie może być jak to słusznie na in- 
nem miejscu powiedziano, przedmiotem arty­
kułów dziennikarskich. Praca taka wymaga 
innej powagi i innego miejsca. Nie mamy 
również zamiaru wytaczać polemiki w tym 
przedmiocie; nie dla tego abyśmy się jej 
obawiali, ale dla tego, że nie widzimy jej 
potrzeby. W  kraju naszym dzięki Bogu nie 
ma do niej żywiołu: na zagraniczne dzien­
niki polemika pisana po polsku zostałaby bez 
wpływu. Obce dzienniki czytają w kolumnach 
naszych to tylko co im do smaku przypada: 
doświadczamy tego ciągle. Lecz ważny akt 
konkordatu obalił wiele fałszywych zasad 
mocno zakorzenionych, usunął wiele błę­
dnych mniemań szeroko rozpowszechnionych, 
rzucił niemałe światło na wiele spornych 
opinij, które kr^ż^, we wszystkich mniej wię­
cej oświeconych sferach społeczeństwa. Zda­
wało nam się, iż nie będzie bez korzyści 
i zajęcia zwrócić uwagę publiczny na tę 
właśnie jego stronę, dla wszystkich dostę­
pny i wskazać o ile to jest w naszych si­
łach, zbawienne styd skutki. Ten mamy cel 
podajyc następujących kilka o konkordacie 
uwag.

OĜ C
D0- literackie, księgarskie, h a n d l o w e  .r j n i w i m m .  , „ . , 1 , e i przemysłowe, rolnicze itp.
J«ADOMnfKiA tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw  it? .

Z a o p ł a t y  
od wiersza petytowego sa jednorazowo umieszczenie ,  ,
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajoarów za W d *  piKKkacfe “ ' T *

l i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sif, wyjąwszy od stałych lub znanych koresc d

& Ę T  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. ‘ ' Ponaentdw

lub utrzymywany; a powtóre, aby od swych I dzcnia (jurisdictionis) w całym Koicie! * /- 
władzców którym ■ w ten sposób schle- daleko się tenże rozszerza itd. ^ a
biali, uzyskać dostojeństwa i majytki. Piotr Zabawna to rzecz przyglądać się ;ak 
W . wniósł także tę zasadę do Rosyi, kto-1 podówczas tak zwani oświeceńsi biskupi j 
. » dziwnie przystała do Kościoła wschodnie- prałaci we F rancy i, w Niemczech

I.
W ra z  z protestantyzmem postawiono w 

Niemczech i w Anglii zasadę: cujus regio, 
illius et religio (czyje państwo tego i reli— 
g ia). Szeroki rozgłos zyskała  ona na ka­
tedrach praw a po wszechnicach protestanc­
kich północnych  N iem iec . T eo lo g o w ie  pro­
testanccy bezwzględnie ją, powtórzyli i po­
twierdzili, nazwawszy swych królów i ksią­
żąt Biskupami i Naczelnikami swoich K o­
ściołów, a praktycznie j$  w swoich pań­
stwach zastosowali; naprzód Je rzy  książę 
Saski stając po stronie Lutra i przeprowa­
dzając jego zamachy w obrębie swego w ładz­
tw a , za nim wszyscy książęta protestanccy 
w Niemczech, dalej Bienryk V III król A n­
gielski, Gustaw W a z a  kiól Szwedzki, Chry- 
styan król Duński itd. K siążęta protestanccy 
i profesorowie prawa na ich uniwersytetach 
mniemali, że tym sposobem powaga w ładzy 
niezmiernie się wzmocni, gdyr oraz religię i 
sumienie ludów pod swe panowanie podgar- 
nie. Teologowie zaś protestanccy stawili tę 
zasadę z dwóch przyczyn: naprzód, aby u-

go byzantyńskiemi tradycyami skażonego.
Monarchowie katoliccy widząc ten nabytek 

władzy u akatolickich, powodowani ludzką 
słabością pomnożenia swej potęgi; chcąc, jak 
to już u nas Kallimach króla Jana Albrechta 
uczył, być w ńieokreślonem jakiemś rozu­
mieniu Panami w swoim domu— poczęli tę 
zasadę wprowadzać i u siebie. Nadspodzie­
wanie łatwo im się to udało. Ludwik X IV  
król francuski przemógł w swem państwie 
wszechwładną swą wolą, rzek ł: cujus re­
gio, iilius et religio, i powstał kościół gal- 
likański jako przegub, że tak się wyrazimy, 
Kościoła powszechnego. Nie dziw więc, że 
i Cesarstwo Niemieckie uległo tej pokusie. 
Za Jozefa II Cesarza rzymsko—niemieckiego 
postarano się o przeprowadzenie tej zasady 
w państwie, i mnóstwo praw wyszłych z kan- 
celaryi nadwornej w Wiedniu zastosowało 
tę zajadę do wszystkich szczegółów rozwo­
ju Kościoła katolickiego w monarchii austry- 
ackiej.

Zachodzi tu pytanie : jak mogły katolickie 
dwory naśladować gabinety niekatolickie, gdy 
Stolica Apostolska rzymska, jako głowa i 
ognisko jedności katolickiej stała im na za­
wadzie?

Odpowiedź zmusza nas do wejścia w nie- 
ctóre szczegó ły .

Prawnicy i teologowie, że tak p ow iem y  
dworacy, pragnąc tym sposobem przypodo­
bać się, a może i po części w nadziei posa- 
żnych dostojeństw, chcąc oraz uchodzić za 
mężów wyższej oświaty, bo ducha wieku 
pomijać nie należy, wymyślili naukę rozró­
żniającą prymat Papieża naprimatum hono­
ru* i jurisdictionis. Pierwszego rodzaju pry­
matu niezaprzeczali wcale i owszem czołem 
przed nim bili; ale za to na dru;,i, to jest 

jurisdictionis zapalczywie uderzali, twierdząc: 
iż każdy Biskup te i takie same posiada pra­
wa mocą urzędu swojego we własnej dye- 

jakie papież a biskup rzymski w swo­
jej tam dyecezyi dzierży; że jedynie w So­
borze Biskupów pierwsze krzesło i znacze­
nie biskupowi rzymskiemu przynależy. Dla 
tego to obecny konkordat wyraźnie obala to 
błędne twierdzenie w § II, skoro

i w e

-   .. „  — , -------  m o w i .
Gdy Papież Rzymski z prawa Hożego ma

niKiiąc mozeonej   ---j władzę, ma władzę prymatu również co
skiego za rokosz przeciw niemu wzniecany j do zaszczytu (honoris) jak  i  co do rzą-

zasadę z dwóch przyczyn. 
niknąć możebnej kary od K ościoła Rzym -

i • i   . . .  nni<«r n ia m t l  W / I l l P F I \

W łoszech ujmowali władzy papiezkiej nat 
sobą i o każdą atrybucyę w szczególności 
spór wiedli, twierdząc iż ta lub owa, z pra­
wa Bożego im przynależy. W  Niemczech 
uwielbiano Febroniusza i robiono punktacye 
w Ems, we W łoszech szeroko rozprawia­
no na Synodzie w Pistoja, a o Francyi już 
ani mówić. Zabawna rzecz, ośmieliliśmy się 
powiedzieć, bo władza świecka stojąc spo­
kojnie na boku, czekała tylko skutku tych 
sporów, mówiąc sobie: non nos, sed nobis. 
I rzeczywiście: biskupi, teologowie i ka- 
noniści wprost dla świeckiej władzy praco­
wali; rządy bowiem żniwo z tych sporów 
do swoich stodół zwieść kazały. Przyjęli 
naukę o prawach Papieża istotnych, naby­
tych i spornych. To co przystało Papieżo­
wi jako Prymasowi powszechnego Kościoła 
było tylko czczą sław ą i zaledwo nadawa­
ło  mu prawo do jakiegoś rządownictwa z ty­
tułu raczej pierwszeństwa niż zwierzchności. 
Te prawa, które mu policzono jako patryar- 
sze łacińskiego czyli zachodniego kościoła 
już go wprawdzie upoważniały do rządze­
nia, czyli podług tej nauki nadawały mu 
juryzdykcyą, alić nie wynikały one z istoty 
i aeczy, lecz były  nabyte ze zbiegu okolicz­
ności; mogły być albo niebyć; synody na­
rodowe lub prowincyonalne mogły je również 
w y k o n a c ;  tu P a p ież  z a s tę p o w a ł tylko S y ­
nod. zw an o  w ięc  te p r a w a : jura  adventitia.
Nakoniec znalazły się i prawa sporne, któ­
re biskupi jako sobie przynależne, a od Sto­
licy apostolskiej przywłaszczane, odzyski­
wać usiłowali. I mówiono wówczas: „Nad­
w erężona władza biskupów wróci teraz do 
„swej pełni i dzielności."

Atoli natychmiast wystąpili prawnicy i teo­
logowie o jakich mówiliśmy wyżej, z nową 
teoryą (czyli raczej wynikiem protestanckiej 
teoryi poprzednio wyrażonej), w tych sło ­
wach zawartą: „S ą  w Kościele prawa ty­
czące się istoty dogmatu czyli jura in sa­
cra, a przeciwnie, są priw a porządku ko­
ścielnego zewnętrznego czyWjura circa sacra. 
Pierwsze przyznają się Papieżowi i biskupom 
drugie należą do administracyi rządowej.« 
Zaledwo tę leoryę przyjęto, czyli raczói 
z protestantyzmu do katolickiego Kościoła 
zastosowano, wnet pokazały się jura  tn sa­
cra tak szczupłe, a jura circa sacra tak

część urmtso-Amsncm
L I S T Y  Z  P R A G I.

t f  h t —  am'ec 8łflwnego Mozarta dotąd jeszcze  dniąjszych zadań w  o g ó ln o śc i, a trudności te tem 
jest czczoną w  muzykalnej Pradze. Jedna Wimar- eej rosną , im bardziej języ k  mąjący powtórzyć ten $  
Ł z  r zk lw « na m fgd>’ś przez kompozytora Don brzymi u tw ór, oddala się  od niemieckiego ducha i mn
S™ . j s - j s e ł i S  I ’2u!mh2stŁ!*!+  .***■*• i Z

mnogie, źe władza Biskupów w państwach 
katolickich nadzwyczaj zmalała, i owi ol­
brzymi przeciw Papieżowi, stali się pigmej- 
czykami przeciw rządom, które umiały wy­
muszać posłuszeństwo dla siebie, Rządy 
w\ ręczały Papieża względnie Biskupów, Bi- 
s upow względne kleru i ludu dyecezyi, a 
1 'a ii?iel- V ^ 0 czuwać, aby ich podrzę- 
t  " ie sk rz y ło  /am b o n

•.I . oo ogmatów. Ż  tego stano-
j  K ”ó c io A a lo I ic f c i ,

U- /  ■lJikby, S‘ł "C2°"<! ciadło w ktorego każdym kawałku przejrzeć
się wprawdzie można, zatrzymał on swoia 
edność lecz stracił jednolitość, i mimo z ł o ­

conej ramy, którą tu Rzym nazwaćby mo­
żna, groził rozsypaniem się w kawałki.

Taka była kolej jaką w Europie odbywała 
zasada: cujus regio, illius et religio ;  gdzie 
zaś ona prowadzi, pokazało się, gdy w wiel- 
iej rewolucyi francuzkiej zniesiono' urzedo- 

wn.e wszelką religię, a potem rozprawiano 
za Robespierra, czy nakazać lub zakazać 
wiarę w Boga! Napoleon zakończył tę sro­
motną farsę zawarciem konkordatu z Rzy­
mem. J

Cesarz Franciszek Józef druzgocąc przez 
zawarcie konkordatu wszystkie z wyż pomie- 
nione błędne zasady, które się stały  przy­
czyną rozlicznych klęsk Kościoła, a czyniąc 
to motu proprio, bez wszelkiego zewnętrz­
nego znaglenia, lubo mógł te wszystkie jura  
circa sacra przez poprzednika’ dla domu 
swego nabyte nadal zachować, zrzekając 
się więc ich dobrowolnie w skutek wewnę­
trznego przekonania, wielką położył zasłu-
cześci <toedI»K °SCJOła ' ®wiata 5 i uczynił w części to dla swego państwa, co Napoleon I
dla Lhrzescianstwa we Francyi.

Korespondent z nad granicy polskiej" 
do Gazety Augsburgskiej j e s t  zaprawdę nie­
bezpiecznym sąsiadem. Cieszymy sie żo 
wiadomości swoje czerpie z naszego dzien­
nika, ale ubolewać przychodzi, że j e ciaffIe 
wykrzywia. Otóż znowu w liście z l ' Ł 0 
b. m. (Allgem. Zeitung n. 35 1 ) podawszy 
wzmiankę o ulepszeniu systematu fortyfika- 
cyj jakie zamierza dzisiejszy monarcha, do­
daje „że według Czasu, jenerał Bibikow 
został usunięty, albowiem w tej mierze nie 
odpowiedział oczekiwaniu cesarskiemu." A  
właśnie to nie według Czasu, bo przeciw­
nie donoszono nam, że rozruchy chłopskie 
miały spowodować dymisyę rzeczonego u- 
rzędnika ( Czas n. 2 7 8 ). Korespondent Ga­

ll.
Niedawnemi czasy  przebywaj tu Arcyksiąże Franci 

szek  Karol odwiedząjąc N. Cesarza Ferdynanda sw oje­
go brata. Arcyksiąże byw at na każdśm niemieckiem  
w idowisku w  teatrze. D awano operę Martą, Giraldę. 
w  której odznaczała się  szczególniej panna Majer. Ma 
ona nąjpięknięjszy g l° s Jaki s ły sza łe m , ma się rozu- 
zum ieć niewymieniając sławnej Medpri usiłującej siłą  
głosu  zastąpić ulatującą m łodość. Gra jćj przytćm 
wielce jest namiętną i poprawną.

U w ażałem  żeśc ie ju ż  w zm iankę zrobili o odkryciu 
prof. Konstantego Hoflera. Jest to czeski ułamek le­
gendy o ś . Annie z  13go w iek u , zawierający 8 0  wier­
n y  na pergaminie; zgadza się  on co do stylu i piso­
wni z  legendą o Apostołach znajdującą się  w  biblio- 
tece cesarskićj w  Wiedniu.

W  dniu 19 listopada odbyło się  nabożeństw o w  ko­
ściele ś. Klemensa na obchod imienin N. Cesarzowej 
Elżbiety, przyczśm  4 0 0  śpiew aków  w ykonało m szę lu­
dową (Msze pro lid.)  po czesku . Udział w  tem brało 
tow arzystw o ś . C ecylii, akademia Zofijska ■ szk o ła  mu­
zyczn a , bractwo katolickie i dzieci z parafh Winorzkiej 
Przywiezione do Pragi na 15tu w ozach. Dzień ten był je- 
8zcze obchodzony osobną uroczystością w Mieszczańskiij

. . r uuj«.u w iiaoAiUłii — ------- ■> — « —
wieazana przez jego  czcicie li, którzy oglądąją kałamarz 
słu żący  mu do pisania i s tó ł ,  przy którym pracował, 
zamieniona została  w piwnicę M ozarta, czyli szynk. Na 
uśw ięcenie tego now ego zakładu niebrakło licznych kom- 
pozycyj m istrza , stosow nych poezyj i deklamacyj. Salę  
ozdobiono popiersiem kompozytora. Jest to prosty dług 
w dzięczn ości, bo przecież Mozart za w sze  m awiał: ,P ra  
żanie pojmują mię.*

N asz poeta dramatyczny W acław  Klicpera napisał 
now y dram at, który niebawem ma być przedstawiony; 
tytuł j e g o : Eliibeta pośledni przemyslovna —  Dono­
szą  nam z  R zym u , iż sław n y czeski rzeźbiarz W a­
cław Lewy w ykończył prześliczną grupę przedstawiającą 
Zbawiciela umierającego na krzyżu z  dwom a aniołami klę- 
czącemi po bokach; figury są  w ielkości naturalnej. Dzieło 
to przeznaczono do kaplicy szpitala w ojskow ego w  Karls­
badzie, było przez dwa tygodnie w ystaw ione w  R zy­
mie i nąjpochlebniejsze pozyskało pochwały

Dnia 2 5  listopada dawano czesk ie przedstawienie tra- 
jedyi: Banko ban Chorwacki, tłum aczonćj z  Grillpar- 
cera przez Poka Podjebrackiego. B ył t0 benefis p. S zy ­
m anowskiego; aktorowie grali wybornie.

D zien n ik  Prażske Novin  u m ie ś c i ły  k ilk a  a rty k u łów  
krytycznych p. W aclika z p o w o d u  p r z e d sta w ie n ia  Fau­
sta i p rzek ła d u  te g o  a rc y d z ie ła  n a  c z e s k ie  p r z e z  Kola- 
ra. —  Między innemi tak się  referent w yraża: „Prze­
łożyć Fausta Goetego na obcy język , należy d o  nąjtru-

g ielsk ie, z przekładem K olara, pokazuje się  niezmierna 
jego  w y ższ o ść  przy tych sam ych trudnościach.

N ieznajdziesz w  rzeczonem tłumaczeniu ani takich 
rozwlekłych om ów ień , jak  w e francuskiem , ani takich 
dowolnych dodatków i dowcipków . U Kolara każu  
m y si, nieledwo każde s łow o  zbliża s ię  do orvein«łn  
bez nąjmniejszego śladu w ym uszen ia , ow szem  z  cała 
siją sw obodnego poetycznego natchnienia. Płvnn„ 
dźw ięczny, św ieży  każdy w iersz , a rytm tak udafnw’ 
ze  ucho spotyka te sam e dźw ięki i spadki do k tó r ,A ’ 
w  oryginale przyw ykło. Niektóre ustępy przedziwnip 
pow iodły, m ianowicie tam gdzie tłom acz uciekł sio a 
wyrażeń i zw rotów  narodowych czeskich. S łn«, 
przybyła nam jedna perła do nasząj literatury, p r -* ?  
staw ienie rów nież przeszło w szelkie oczekiw anip. V 
Szym anow ski grał F au sta ; scena w  w ięzieniu ’hvr« 
szczytem  jego  talentu ; p. Kolar w Mefistofelu d o w S  
iż głęboko studiow ał tę rolę. S łow em  było to widowi­
sko n iezw ykłe, z w szystk iem i znamionami wvsnkipi ar 
tystycznćj powagi i g łębokości.*  y

O pow iedziaw szy w szy stk o , co m ogłem zebrać v ż ę ­
cia publicznego nasząj Pragi, chciałbym co ś zarw ać i 
z pola literatury. Poniew aż interesować w as mogą i 
dalsze szczep y s ło w ia ń sk ie , zatem w ypada o mieszka­
jących na południu, tak zw anych Jugoslavenach, kil- 
kft szczegó łów  napomknąć.

N azw y ich bywają rozm aite, jak oto : Serby, Chor-

waty lub S łow eń cy . W iadomo, że  grupa tych plemion  
zajm uje w  ces. austryackiem przestrzeń 1 6 9 2  mil k w a­
dratowych z  czterema milionami ludności. M iędzy po- 
łudniowem i S łow ianam i, S low ano-Serbow ie są  najli­
czniejsi , siedzą bowiem  na 820 mil kwad. i liczą pół­
tora miliona dusz. Cała granica w o jsk ow a , S ław onia, 
Serbskie w ojew ództw o, Dalmacya, Istrya i w yspy  kwar- 
nerskie w  W ęgrzech niemi osiadłe. Szkoda tylko że  
w  ostatnich czasach plemiona te gw ałem  chciały albo 
zostać sam ymi Serbami, albo sam ymi Kroatami. M yś­
m y bowiem  przywykli to, co natura zw iąza ła  tak ści­
śle , nierozdzielać —  dla tego też nazyw am y ich w  ogól­
ności południowymi S łow ianam i, n iezw ażając na od­
mienne narzecza jakiemi w  różnych okolicach m ów ią  
W  niniejszym liście chciałbym zdać krótką spraw ę z  li 
terackich usiłowań S law o-Serbów ; wprzód jednak nad 
mienić mi w ypada, iż  zew nętrzne przeszkody hs/d  
niekorzystnie w pływ ąją na rozwój piśm iennictwa  
wian południowych. Stare to praw id ło , że  
wój literatury tylko tam m oże się  na w v h  .' roz' 
dźw ignąć, gdzie naród ma sam odzielne , y . op'el1
czego nigdy ten w yraz u m ysłow ości ,bez
miał ani takiego znaczenia, ani ro zn ia J  a ie . b6<?z !e
D otesi. abv coś znarzvf A . . -  . Cl4R*osci, ani takiąjpotęgi, aby coś znaczył w ś w i e Z  'T T * ’- ™\ 
wi słow ianie w innych jak  te «■! . ?  połudmo-
będzie to za w sz e  jedną ? „ ia ,n*facii zo stą ią , tedy
ich stopnia kultury. W  nm przyczjn n!s, ^ °
stanowili prawie udziel,u  l  ,6 C zaln0g°fr5n  l
ostatniemi czasy  dn«7 i * a es, . er f  ie 
cznei u d z ie ln i • 0 szto  także do niepoślednią) polity-
eo  Dołożenia : Jed,lak°w ó ż  krąj ten z  powodu sw e-  

P zen‘» z a w sz e  więcąj wyda bohatyrów niż lite-
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zety Auysburyskiej n ie  z n a ,  j a k  s ię  z d a je ,  
c a łk ie m  s to s u n k ó w , o k tó ry c h  p i s z e ;  a  n a ­
w e t  lu b o  p is z e  „ z  n a d  g r a n ic y  p o ls k ie j“  n ie  
u m ie  po  p o ls k u ,  b o  o złjj, w o lę  w  p r z e k r z y ­
w ia n iu  p o d a n y c h  p rz e z  n a s  w ia d o m o ś c i  p o ­
m a w ia ć  g o  n ie ch c e m y . O d s y ł a m y  g o  w ię c  do  
Donau lub  Posener Zeituny , g d z ie  w ia d o ­
m o śc i te  z n a jd z ie  w ie rn ie  o d d a n e  i z  z a c y t o ­
w a n ie m  ź r ó d ła .  P r z y je m n ie  n a m  o d d a ć  tę  
s p r a w ie d l iw o ś ć  w sp o m n io n y m  d z ie n n ik o m .

M orespandencya Czasu.
e e r l i i l  19 grudnia.

+  Zawczoraj było ostatnie przedświąteczne posie­
dzenie Izby poselskiej. O porządku dziennym domos em 
w przedostatnim liście. O rezultacie obrad orzuca n 
kilka słów. Do rozpoznania wniosku hr. Schwerina, 
względem wyprowadzenia śledztwa z postępowania 
władz administracyjnych przy tegorocznych wyborach 
wyznaczono komisyą złożoną z 14 członków. Wnio­
sek posła Kleista-Tychow, wychodzący od prawej stro­
ny, a domagający się pieniężnego wsparcia dla urzędni­
ków niższych, nie został ani przez kom isyą, ani przez 
Izbę uznany za nagły, zaczem przekazano go komisyi 
budżetowej do uwzględnienia przy oznaczeniu właści­
wych etatów. Nastąpiło potem dalsze sprawozdanie 
wyborów, które przeciągnie się jeszcze czas niejaki po 
świętach. W posiedzeniu tem minister finansów złożył 
na stole Izby etat budżetowy za rok 1856. Dochody i 
rozchody obliczone są  na 118,864,070 tal. Minister 
prosi, aby obrady komisyi nad budżetem jak  najspie­
szniej się rozpoczęły. Minister spraw wewnętrznych po­
dał z swej strony następujące projekta do praw : 1) 
projekt odmiany art. 42  i zniesienia art. 114 ustawy 
konstytucyjnej. Projekt ten był ju ż  w przeszłej legisla­
tu r e  'na stole. Izba pierwsza przyjęła go, w Izbie zaś 
drugiej nie znalazł poparcia, w skutku czego rząd pro­
jekt cofnął. Rząd nanowo go wnosi, utwierdziwszy się 
w przekonaniu, że zmiany żądane są konieczne, aby 
nie stały w drodze szczegółowemu prawodawstwu. 
Przypominam, ie  art. 42  zawiera postanowienia co do 
wolności posiadłości gruntowych, gwarantuje podziel­
ność tychże oraz uwolnienie ich od ciężarów, przyta­
cza także z tych ostatnich te, które bez wynagrodzenia 
zniesione być mają. Art 114 należy do przepisów prze­
chodnich, zatwierdzając moc prawną przepisom admi- 
nistracyi publicznej aż do wydania nowego prawa o or- 
dynacyach gminnych. Artykuły te stoją rzeczywiście 
w styczności z wniesionemi ju ż  częściowo projektami 
do praw ordyn cyj gminnych, i zmiana ich , respective 
znesienie, może być uważana za usprawiedliwioną. 
W szakże opozycya uważa w podaniu rzeczonych pro­
jektów tylko pierwszy początek do dalszych zmian kon- 
stytucyi, które jeżeli n,e przez rząd to przez frakcye 
prawej strony szybko jedne po drugich następować bę­
dą. Prawa strona ma większość za sobą, niezaniedba 
więc z tego korzystać. Opozycya zanadto się podobno 
lęka. Mnie zdąje s ię ,  że niebezpieczeństwo dla konsty- 
tucyi, dopóki p. Manteuffel jest u steru rądu , nie jest 
tak wielkie. Czas to pokaże. Drugi projekt do prawa, 
podany w zawczorajszem posiedzeniu przez ministra 
spraw’ wewnętrznych, odnosił się „do administracyi po­
licyjnej na wsiach.* Projekt ten był także już  w prze­
szłej legislaturze na stole. Przyjęty przez pierw szą, 
odrzucony był przez drugą Izbę. Rząd oddał go pod 
rozwagę radzie s tan u , i wnosi go opatrzony nowemi 
dokumentami. Trzeci projekt odnosi się „do uzupełnię 
nia przepisów ordynacyi miejskiej z d. 30  maja 185 3 .“ 
Mowa jest w nim o mianowaniu burmistrzów i urzędni­
ków magistrackich płatnych. Obierają się oni obecnie 
na 12 lat; projekt podany wnosi, aby byli obierani na 
całe życie. Czwarty nareszcie projekt dotyczy „korzy­
ści i ciężarów, które ponoszą miasta z tymczasowych 
przepisów karnych.*

O kwestyi cła na Sundzie nic nie słychac. Kwiecień 
rozstrzygnie ją  zapewne bez konferencyi. Curopa bę­
dzie zadowolona, gdy ją  Ameryka oswobodzi od ucią­
żliwej opłaty. Danii nie pozostanie podobno mc innego, 
jak  alternatywa: stracić kolonie swoje, albo zrzec się 
cła sundowego. Ponieważ posiadłość tego ostatniego 
i takby nie była trw ałą , rząd duński pomiędzy dwoma 
wybierze złe mniejsze.

P u łk o w n ik  hr. Muenster-Memhoevel, przyboczny a d ju ­
tant królewski  i pełnomocnik wojskowy przy poselstwie 
p r u s k i e m  w P e te rsb u rg u ,  przybył tu w tych dniach i 
przez  d łu ż s z y  czas zabawi tu na urlopie. P. Bismark- 
Schoenhausen  bawi w Monachium.

Wyszedł tu w drukarni Fandla pierwszy tom dzieła: 
„Bluethen slawischer Poesie* wydanego przez A. Bahna. 
Pierwszy ten tom zawiera poem ata: „Konrad Wallen­
rod* Mickiewicza, tłumaczony przez 0 . Korneckiego i 
„Kirgiz" Zielińskiego, tłumaczony przez Bahna, którv 
doczekał się ju ż  trzeciego wydania. Stoły księgarskie 
łamią się od masy nowo wydanych książek. Dzienniki 
zapełnione ogłoszeniami. To wszystko przeznaczone na 
gwiazdkę. Szczególnie dla młodszego wieku, ilość dzieł 
nieprzebrana, a większa część prawie za bezcen. Kiedy 
to u nas będą takie ceny? Jarmark jednak trudny. Ku­
pujących mało. Bilans będzie daleko niższy jak  w la­
tach przeszłych.

SBa r y a  17 grudnia.
W  jednym z moich listów położyliście znak zapytania! 

po ustępie który wam donosił że Rosya zrobiła pro- 
pozycye pokojowe. Mieliście do pewnego stopnia racyą 
to uczynić, bo pisząc spiesznie wyraziłem się o tern 
nie dosyć oględnie. Podana jednakże przezemnie wia­
domość była prawdziwą i zaprzeczenia _ prusko-rosyj- 
skie na których zdajecie się opierać, zbić jej niemogą. 
Czy dzienniki prusko-rosyjskie nie zaprzeczały roli po­
kojowej p. de Munster? Czy nie zaprzeczały missyi 
wojennej i traktatowej jenerała Canroberta? Zaiste, Ro­
sya nie zrobiła kategorycznych propozycyj, ale dała 
w Wiedniu zrozumieć, że pokójby zawarła. Wiado­
mość ta jest prawdziwą; ja  jej wierzę bo wiem że 
Rosya najwięcejby na pokoju zyskała. Rosya wie co 
ją  czeka na wiosnę w Bessarabii i na pomorzu Bal- 
tyckiem. Austrya dała znać mocarstwom zachodnim o 
pokojowem usposobieniu Rosyi. Francya dobrze nowinę 
przyjęła; Anglia przyjęła ją  źle, bo widziała w niej 
prostą stratę czasu; na naleganie jednak Francyi zgo­
dziła się jeszcze raz nad pokojem pracować. Francya 
i Anglia przesłały do Wiednia nowe warunki pokoju, 
warunki twarde, opierające się na zneutralizowaniu mo­
rza Czarnego, na które to zneutralizowanie tego razu 
i Austrya się zgodziła. Co się teraz dzieje łatwo od­
gadnąć. Udanie się do Petersburga z Holandyi W. księ­
żnej rosyjskiej, a z Hanoweru p. deF on ton , pokazuje 
że W Petersburgu panuje niedecyzya. Aleksander II, 
stawiony między te dwie partye, nie wie jeszcze jaką 
obrać drogę. Obecne położenie Aleksandra II możnaby 
przyrównać do położenia Walensteina, odmalowanego 
tak genialnie przez SzyJIera. Jest to położenie okropne, 
mające tylko do wyboru jedno z dwóch nieszczęść. Ale 
zdecydować się potrzeba i to prędko. Decyzya Aleksan­
dra II będzie zależeć od przyczyn politycznych i wojen­
nych, od rad rodzinnych, od opinij duchowieństwa, od 
wszystkiego, od przypadku.... Urzędowy świat paryzki 
dobrze rozumie położenie Rosyi. Życzy on sobie po­
koju, czy udaje że życzy, ale kładzie go prawie na 
kartę przypadku i dla tego się zbroi. Takie jest dzi­
siejsze położenie rzeczy. Kapitaliści i giełdziści, powo­
dowani pieniężnym interesem, wierzą w pokój, bo go 
pragną; kiedy świat urzędowy i dyplomatyczny prawie 
weń nie wierzy. Aby wam dać poznać przykładem 
dzisiejszą sytuacyą, opiszę wam co się w tych dniach 
zdarzyło w klubie Montmartre, złożonym z kapitali­
stów i giełdzistów. Pokazał się na tym klubie zaone- 
gdaj, po długiej nieobecności, sędziwy jenerał Loeven- 
hielm, ambasador szwedzki. Obstąpiła go czereda klu­
bowa, chciwa nowin i opinij o pokoju. Ambasador

przebąkiwał niepewne słow a, w tern Mekler Rodrigue 
zawołał: voyez vous, general; moi, avec mon gros bon 
sens, je  ne vois que la paix. Na to ambasador po 
długim i przeciąganym oui sarkastycznie się odezwał: 
je sais qu il y  a des epieiers qui croient a la paix.... 
Czereda klubowa parskła od śmiechu, ale ambasador 
dodał, tego razu na seryo: pokój jest możebnym, ale 
podane warunki są^ twarde. Niewiem co nastąpi, mogę 
was tyldo zapewmć że porty i arsenały zachodnie dzień 
i noc pracują i że na wiosnę może wypłynąć na mo­
rze Bałtyckie wyprawa o jakiej nie wspomina żadna hi- 
storya....

Austrya przesłała do dworów zachodnich notę obja­
śniającą rozpuszczenie pewnej części swej armii. Nota 
musiała być zaspokajającą skoro dzienniki rządowe nic 
o rozpuszczeniu nie mówią. —  Hrabina de Bourqueney 
uda się wkrótce do YViedn'a. Mąż po nią nie przy­
jedź e.

Kars kapitulował. Nowina ta d tknęła równie An­
glików jak nieudanie się ataku na Redan.

Paryzki księgarz Karol Królikowski (rue de Seine 
Nro 2(F), który wydał był dawniej wyborny słownik an­
gielsko-polski i polsko-angielski, ukończył druk słowni­
ka włosko-polskiego i sprzedąje go po 10 fr. Druk 
słownika polsko-włoskiego został zaczęty.

Uchwałą w ysokiego c; k. m inisteryum oświecenia 
w porozum ieniu z W ys. m inisterstwem  finansów 
mianowany zosta ł c. k. radzca finansowy Dr. Albin 
Ham m er, komisarzem przy egzam inach ogólnych 
z w ydziału adm inistracyjnego. Co się niniejszem po­
daje do wiadomości publicznej.

W ie d e ń  19 grudnia. Mówią, że kardynał Viale 
P re la , nuncyusz w W iedn iu , zabawi tu je szcze  aż 
do zjazdu biskupów, który ma się zająć zastosow a­
niem konkordatu do stosunków  cywilnych, mianowi­
cie we w zględzie m ałżeństw a. Na jego  miejsce na­
znaczony je s t nuncyuszem apostolskim w W iedniu 
teraźniejszy nuncyusz w Monachium Msgr. Luca.

—  Pest. L lo yd  podaje niektóre szczegóły  z nowego 
projektu do ustaw y o rękodz ie łach , z których wa­
żniejsze zamieszczamy:

P rzem ysł (rzem iosło ) dzieli się na wolne i upo­
ważniony (konsensow y). Do ty h ostatnich liczą się 
w szystkie te  rodzaje zarobku, gdzie przez nieum ie­
ję tn o ść , n iezręczność , niepew ność osób nim tru ­
dniących się pod względem moralnym, albo wreszcie 
przez nieograniczone produkowanie m ogłaby wy­
paść szkoda publiczna lub ogólne cele policyjne na 
temby ucierpiały. Takowe rodzaje zarobku muszą 
być zaw isłe od form alnego upoważnienia. Należą do 
nich: ap tekarze , handlarze truc izn , konowały, bu­
downiczy, c ieśle , pokrywacze dachów, kominiarze; 
następnie  w szystk ie  zaw ody za jm ujące  się u w ie lo -  
krotnianiem na drodze  mechanicznej p łodów  li te ­
rackich i artystycznych (d ru k a rze , litografow ie, ry ­
townicy); handel przedmiotami drukarskiem i (k się ­
garn ie , handle ryc in , muzykaliów, antykwarskie sk ła ­
dy); czytelnie i wypożyczalnie książek , przedsiębior­
stwo prywatnych peryodycznych przesy łek  osób nie 
kolejami lub na statkach parow ych; utrzymywanie 
domów gościnnych i zajazdów; doróżkarstw o; szy - 
pry, puszkarze , ta n d ec ia rze , fanciarze.

D rukarze , litografow ie itd. tudzież księgarze, u -  
trzym ujący czytelnie i sprzedaw acze płodów litera­
tury i sztuki muszą się wykazać iż posiadają odpo­
wiedni stopień w ykształcenia. Stolice tylko krajów  
koronnych i obrębów  adm inistracyjnych, tudzież 
miasta obwodowe i komitatowe służą dla zakładów  
tego rodza ju ; wyjątki zach idzić tu mogą za pozwo­
leniem m inisterstwa handlu w porozumieniu się z na­
czelną w ładzą policyjną. Konsensa nie będą obej­
mować w yłącznej g a łę z i, ale w ogóle udzielane 
będą do handlu wszelkiemi wyrobami drukarskiem i. 
Co do żeglugi na w ew nętrznych rzekach i jeziorach , 
wykazać się trzeba praktyczną znajomością i posia­

daniem stósownych do tego statków. Puszkarze u -  
dowodnić winni praktyczne uzdolnienie w skutku kil— 
koletniego zajmowania się tem rzem iosłem .

W szystkie zawody niepoczytane za konsensow e 
uważane są jako wolne i do prowadzenia ich dosyć 
zawiadomić w ładzę o rozpoczęciu przem ysłu w y­
branego przez się i o miejscu jeg.< prow adzenia. 
Jeżeli niemasz prawnej przeszkody co do osoby, 
rodzaju przem ysłu lub m iejscow ości, w ładza w y­
daje św iadectwo zam eldowania1 się. Po otrzym aniu 
takowego św iadectwa wolno dopiero rozpocząć za­
mierzony zawód. Każdy mogący zawiadować m ająt­
kiem swoim i stale zam ieszkały w krajach au s try - 
ackich ma prawo prowadzić każdy rodzaj wolnego 
przem ysłu, czy będzie to handel, fab ryka, rzem io­
sło  lub jakow e zatrudnienie przem ysłow e. Prawo do 
prowadzenia przem ysłu  oceniane będzie o ile tyczy 
zawodów wolnych, wedle osnowy św iadectw a m el­
dunkowego spisanego na zasadzie w łasnych ośw iad­
czeń strony, nie będzie ono związane źadnemi s ta -  
łem i nazwami lub ograniczeniam i, wszelako wym ie­
niać musi wyraźnie przedm iot zatrudnienia. Z atru­
dnienia nie będące w żadnym ze sobą związku nie 
mogą być objęte jednem  i tem samem świadectwem , 
ale na każde z osobna, św iadectwo je s t potrzebne. 
Prawo wyrobu jakow ego przedm iotu zaw iera za ra­
zem w sobie prawo w yrobu wszelkich potrzebnych 
do tego m ateryałów  i narzędzi, tudzież części w cho­
dzących w skład przedm iotów  wyrabianych.

W  ogóle prowadzenie naraz kilku rodzajów  za­
robkowania nie je s t  bynajmniej wzbronione i n ieza­
w isło bynajmniej od przyjęcia lub nieprzyjęcia osoby 
niemi trudniącej s ię , do składu gminy. Cudzoziemcy 
przez ciąg prowadzenia przem ysłu zamieszkali w kraju, 
zarówno będą traktowani z krajow cam i, jeżeli w ich 
kraju rodzinnym poddani austryaccy podobnejże u -  
żywają wolności. P łeć nie stanowi rów nież różnicy 
w prowadzeniu jakow ego zaw odu, w yjąw szy w ra ­
zach kiedy szczególne uzdolnienie do je g o  prow a­
dzenia wykazanem być musi.

Jeżeli w ładza odmawia czy to św iadectw a m el­
dunkow ego, czy konsensu, skoro rodzaj przem ysłu nie 
je s t wolny, w tedy wykazać musi zaw sze powody od­
mówienia. Stronie służy prawo odw ołania się do 
wyższej w ładzy. Przeciw  przypuszczeniu do prawa 
prow adzenia przem ysłu wolnego lub konsensow ego 
nie mogą zanosić rekursu  osoby zawód ten prow a­
dzące. Jeżeli w ładza naczelna dowie się o niedo­
pełnieniu przepisu lub formalności przy udzieleniu 
konsensu lub św iadectwa m eldunkow ego, natedy 
z urzędu wmiesza się.

Nadzwyczaj ważnym je s t  ustęp ostatni tego działu, 
gdzie m inisteryum  handlu zastrzega sob ie , iż tam 
gdzieby w ed ług  doświadczenia przew ażne w zględy 
policyjne przem awiać za tem miały, na drodze ro z­
porządzenia  inne je s z c z e  rzem io s ła  oprócz powyżej 
wzmiankowanych zatrudn ień  przem ysłow ych u k o n -  
sensowanych, zaw isłe będą od udzielenia formalnych 
pozw oleń, których w arunki określonem i zostaną.

Niemniej waźnem je st to co mówi projekt o ce­
chach , grem iach itp. Ustęp tego przedmiotu doty­
czący brzm i:

Ci k tórzy  w jednej gminie prowadzą sam odziel­
nie podobny lub taki sam zaw ód, mogą za pozwo­
leniem zw ierzchności w ejść w stow arzyszenie. W  mia­
rę  okoliczności stow arzyszenie składać się może 
z rękodzielników  rozm aitego zatrudnienia lub kilku 
naraz gmin albo okręgów . Stow arzyszenia te są do­
b row olne, wszelako rząd zastrzega sob ie , iż tam 
gdzieby adm inistracyjne powody uznały to za sto ­
sow ne; po w ysłuchaniu opinii Izb handlowo p rze­
m ysłow ych, dla niektórych rodzajów  rzem iosł lub 
na niektóre okręgi, tw orzenie stow arzyszeń przepi­
sane będzie rzemieślnikom jako  obowiązek.

Cel stow arzyszeń polega na popieraniu wspólnych 
interesów  przem ysłow ych. Mianowicie należy do 
n ich: a )  staranie około utrzym ania stosunków u re -

ratów, tem więcej, że niemiat dość czasu siły swoje 
rozwinąć. Niemożna zaprzeczyć, iż równie i Serbowie 
w Austryi znajdują się w pomyslniejszem położeniu niż 
dawniej.

Druga zewnętrzna przeszkoda dla literatury południo­
wych słowian znachodziła się w rozdwojeniu narodu. 
Kościół grecki i łaciński dzielił Serbów na dwa prze­
ciwne sobie obozy, niechcące nic a nic wiedzieć o współ- 
nem pracowaniu na niepodleglem polu literatury. Różni­
ca alfabetu rozszerzała jeszcze tę przepasę i tak już 
wielką. Najgłówniejszymi jednak wyobrazicielami litera­
tury serbskiej byli Serbowie należący do Kościoła wscho­
dniego; druga zaś część, z małym wyjątkiem pogrąża­
ła się w największej bezczynności, przez co niepospo­
lite siły pozostawały obce wszelkiemu umysłowemu ru­
chowi. W  najnowszych jednak czasach i ci ostatni rzu­
cili się czynniej w zawód piśmienny, używając na ten 
cel łacińskiego pisma, chcąc tym sposobem Odróżnić 
się od Serbów wschodnich używających stale kirylicy. 
Śmieszny to sposób szańcowania swej narodowości 
przez to utrudnienie znaków pisarskich, sprzeciwiajmy 
się głównemu zadaniu literatury; bo jeżeli do nięj utru­
dnimy przystęp, pozostanie nieznaną, i chyba tylko u- 
czeni odczytujący nawet hieroglify, pokuszą się zaglą­
dnąć w tę tajemnicze bukwy. Dziś kiedy świat zmie­
rza do porozumień się na drodze humanitarnąj, kiedy 
ludzie światu przemyśliwają, aby nie tylko jedną piso­
wnię, ale i jeden język filozoficzny (co jest już dziwa­
ctwem) zaprowadzić, takie obstawanie przy starych zna­
kach, mogących być zastąpionymi przez inne odpowie­
dniejsze, a ułatwiające wzajemne poznanie się, dowodzi 
tylko ograniczoności pojęć. Jeszcze pismo święte potę­
piło to, kiedy powiada, żeby nie stawiać światła pod 
korzec. —  Winienem był tę prawdę wypowiedzieć bez 
ogródki ze względu, jakie stąd rosną szkody dla tych 
samych literatur fundujących na tąj powierzchowności

swoją żywotność.
Ależ wróćmy do przedmiotu. Po zamilknieniu Dubro­

wnickich piewców (Raguzańskich) takiego Gundulicza co 
napisał bohaterski poemat Osmanidę, Darzica, Minczeti- 
ca, Palmotica, Dijordjica reprezentujących głównie lite­
raturę słowian południowych w 15, 16 i 17 stóleciu, 
nastąpił peryod, w którym dzieje tej literatury znaczo­
ne są białemi kartami. Dopiero w drugej połowie 18 
wieku zaczęła literatura południowo-słowiańska, a mia­
nowicie serbska rozwijać się na nowo, lecz już  nie 
w Dubrowniku znalazła swe ognisko, tylko w prowin- 
cyach należących do Węgier. Odtąd też zaczyna się 
całkiem nowy jej okres. Do podźwignienia jakiejkolwiek 
literatury potrzebne są dzisiaj tak zwane Stowarzysze­
nia i uczone zakłady, kiedy dawniej biło to źródło sa­
modzielnie z serca narodu. Owoż tedy południowa Sło­
wiańszczyzna niemogąc produkować inaczęj, ucieka się 
do tego sposobu; tym końcem potworzyły się na wzór 
pragskiej, różne inne M atice , i tak : Alatice Srbska 
w Peszcie, Matice Ulyryjska ; również, D ruźtw o za 
powjestnicu jugoslavensku  (Stowarzyszenie do badań 
dziejów i Starożytności) w Zagrzebiu; D rużtw o Sw. 
Alokora w Celowcu (Klagenfurt) i innych wiele. Na- 
teraz powiem o Maticy słowiańsko-serbskiej w Peszcie. 
Najszlachetniejsze usiłowania budzicielów literatury po- 
ludniowo-słowiańskiej, takiego Szafarzyka, Muszickiego, 
Bericza, Sweticza, Dawidowicza, W uka Karadzicza itd. 

j dawnoby już w nic się rozwiały, gdyby ich działaniu 
nie przyszła była z pomocną ręką założona Matica 
Serbska Utworzenie tej instytucyi nadało nowy zwrot 

'literaturze, a zwrot korzystny, choćbyśmy go z jakiej- 
' kol wiek strony uważać chcieli.
I Zanim ten zakład pow stał, dwie się nastręczyły po- 
Itrzeby niezbędne do załatwienia; inaczćj ani było my- 
Iśleć o zrobieniu czegoś dla literatury. Przedewszy- 
stkiern należało nastręczyć piszącym sposobność, aby to

co pisali znalazło wydawcę; podrugie, aby autorowie 
nie tylko bez straty wydawali swoje płody, ale jeszcze 
jaki taki zysk mieli. Pierwszej tedy potrzebie zaradzo­
no przez wychodzącą vv Nowym Sadzie publikacyę: 
Lietopisy, a drugiej, przez założenie Maticy Serbskiej. 
Zakład ten przyjął na_ siebie oprócz Lietopisów (R o­
czników) nabywać także od autorów i inne rękopismy, 
drukować je  własnym kosztem, po niskiej cenie sprze­
dawać , nadto wyznaczać nagrody za rozprawy w waż­
nych pytaniach tyczących się bądź literatury, bądź o 
świecenia ludu; a nakoniec postanowił redagować serb­
ski dziennik. Taki zakład okazał się tak potrzebnym 
dla Serbów, jak  głodnemu kęs chleba. Wszelako bez 

| zapału , bez miłości dla rzeczy nic się udać nie może.
! Mimo tego przy szczupłych środkach na początku, Za- 
1 kład Maticy niezmiernie okazał się ważnym dla litera­
tury, bo pod jego wpływem ocknął się duch piśmien­
ny w narodzie, i zawiązał się handel księgarski.

Matica założyła bowiem pierwsze serbskie czaso­
pismo: Lietopisy, które stało się ogniskiem literackich 
usiłowań Serbów, podstawą towarzyskich stosunków i 
oświaty poczynającej się odtąd krzewić w najniższych 
warstwach. Z temwszyskiem zakład nieodpowiedzial 

t em u, coby mógł był zdziałać, zwłaszcza porównywa- 
jąc  jego fundusze z funduszami Maticy czeskićj. L ie -  
topis założyli: Magaraszewicz, Szafarzyk i Muszicki. 
Z początku wychodziły rocznie w czterech 15-arkuszo- 
wych zeszytach; ostatniemi zaś laty tylko w dwóch. 
Do tego pisma dawali dawniąj artykuły Sweticz, Sta- 
m atowicz, Pawłowicz, w nowszych czasach Subboticz. 
Do końca 1854 r. wyszło 90 tomów Lietopisu. T^esc 
ich bardzo chuda; dawniej miewały najwięcej przekła­
dów i to nie ze słowiańskich języków. Pod Subboti- 
czem poprawiły się cokolwiek, chociaż S rb sk i Dnev- 
nik i Leogradske Novine powiedziały p r z y  sposobno­
ści , że dawniejsze roczniki bywały o dwadzieścia pro­

cent lepsze. D e gustibus itd. Smutna to pomyśleć, 
tak mało wykształciło się tam pisarzy, coby byli w s’t 
nie wspierać cokolwiek usiłowania redakcyi p. Subbi 
ticza, który nieledwo sam jeden zmuszony jest zape 
niać całe pismo.

Matica oprócz tego wydała jeszcze 23 innych dzie 
z tych najważniejsze są ; Poezye Luciana Muszickieg
i Zemievid Szafarzyka. Matica wyznacza także na<m 
dy za dzieła. W r. 1854 ogłosiła ona nagrodę 6 0 "di 
katów za najlepszą historyę Sławiano-Serbów; 80 z 
technologię, 100 za rozprawę, jakimby sposobem pic 
nieść szkoły serbs.klf 9 . , Y)  s 'fi tycze funduszu, Matic 
serbska ma dzisiaj 1-3 ,000 ztr. kapitału pochodząceg 
najwięcśj z ofiar prywatnych, takiego Sawy Tekeh 
Nakego i innycn. Uprocz tego znacznych spodziew 
się sum z Pr9cesu spadkobierców Tekelego z baronei 
S iną, który je  ma wypłacić Maticy. Do roku 183 
jakkolwiek ruszała się Matica, potem szła wsteczni 
a 1848 i w zupełny letarg popadła —  trudno j 
czem luuem zbudzić, tylko tem , żeby dzielni pracown 
cy wzięli ją  w swoje ręce i dali popęd.
^Głownie na tśm zależy, aby między uczonymi Se 

baml . V .^tzech zorganizowała się jakaś wyraźnie 
sza aąznosc naukowa, choćby nieprzyszło nawet n 
wiernego spodziewać się po zdolnościach ich produl 
cyjnych w swiecie poezyj i umystowości. Praca czi 
sem zastępuje wrodzone talenta. Jednakowoż tuszym 
sobie, iz serbskie przysłowie: Sloga od Boga, niesie 

m ■ °9a —  niewywietrzało całkiem z pamięci, 
z0 Matica mająca się niebawem przenieść z Pesztu d 
Nowego Sadu (Neusatz) zakwitnie nowem życiem zą 
roując się szczególniej ścisłemi umiętnościami, któi 
tyle mogłyby się przyczynić do poprawienia rzeczyw 
stego bytu tych prowincyj. B . P .
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?ulowanych, o ile to się tyczy nauki i służby mię­
dzy rękodzielnikami a ich czeladzią i chłopcami;

utrzymywanie szkól rękodzielniczych i dozór nad 
lakowemi; c) utrzymywanie i nadzór nad zakładami 

( * instytutami ku wsparciu rzemieślników, ich czela­
dzi i uczniów w przypadku choroby lub innego nie­
szczęścia; d )  wspieranie wszelkich kroków zwierz­
chności publicznej odnoszących się do ogółu stowa­
rzyszenia. Przez założenie stowarzyszeń nikt nie jest 

I tamowany w samoistnem prowadzeniu zatrudnienia 
swego, prócz o tyle, o ile niniejsza ustawa orzeka.

Stowarzyszenia które powstaną, podlegać będą 
Cgólnym prawom istniejącym o stowarzyszeniach. 
Towarzyszom rzemieślniczym (czeladzi) zapewnione 
jest utrzymanie dotychczasowych szczególnych związ­
ków i kass ku wzajemnemu wspieraniu się służą­
cych, z zastrzeżeniem zmian mogących być poczy- 
tanemi za stosowne; a zadaniem jest wła <zy poli­
tycznej, tam gdzieby takie związki jeszcze nieistnia- 

: ty, starać się o zaprowadzenie podobnych towa­
rzystw wsparcia polegających na wzajemnej pomocy.

Istniejące dotychczas prawnie korporacye ręko- 
dzielne, gremia, cechy itd. mogą trwać dalej; wszak­
że wszystkie z obecną ustawą niezgodne przepisy 
dawniejszych przywilejów i statutów uważane są za 
zniesione, a rozpoczęcie rzemiosła nigdzie nie za­
leży od przystąpienia do takich cechów. Obecnie 
istniejące cechy nie mogą odmówić przystąpienia in- 
óyrn rodzajom rzemiosł, tam gdzie z urzędu prze- 
pisanem jest istnienie stowarzyszeń. W  podobnym 
Przypadku, jeżeli c e c h  posiada jakowy majątek, nowo 
Wslepujacy powinni go wynagrodzić ze swój strony 
stosunkowo, albo też majątek cechowy winien oso­
bną stanowić własność tego zgromadzenia, które go 
"'przód posiadało. Członkowie istniejących obecnie 
cechów, mogą po zaspokojeniu zupełnem obowiąz­
ków swoich wystąpić z nich, nie zrzekając się za­
trudnienia swego.

Co się tyczy miejscowości prowadzenia zarobku, 
Projekt zawiera w sobie co następuje:

Rękodzielnicy mogą wszędzie rozsyłać i sprzeda­
wać wyroby swoje i prace rzemiosła sw ego w szę­
dzie wykonywać. Ograniczenie do pewnych okrę­
gów rękodzielniczych ustaje wszędzie. Wyjątek sta­
nowią tutaj jedynie takie urządzenia, na które po­
k o le n ie  wydanem być m usi, tudzież przedsiębior- 
stwa peryodycznych przesyłek osób na pewne linie 
oznaczonych. Utrzymywanie stałego warsztatu lub 
sklepu poza obrębem gminy gdzie się znajduje miej­
sce produkcyi, uwaźanem jest za oddzielny przemysł 
1 wymaga osobnego świadectwa meldunkowego lub 
Wedle okoliczności pozwolenia. W obrębie nowego 
okręgu gminy dla jednego rzemiosła, może być trzy­
manych kilka stałych zakładów sprzedaży. W szela­
ko w konsensowych rzemiosłach potrzeba na to oso 
boego pozwolenia władzy.

Dział 6ty traktuje „o czeladzi i chłopcach".
C za s trw a n ia  nauki zaw isł od dowolnej umowy; 

W braku s z c z e g ó ln e j  u m o w y  dla obu stron, zostaje 
czas wolny 6  ty g o d n i d o  w y p o w ie d z e n ia . D z ia ł  1 2 ty  
mówi 0 przepisach „przechodnich" i zaczyna te­
nd słowy: „Prawa rękodzielników istniejące wedle
dotychczasowych przepisów, pozostają w całej swo­
jej mocy w dzisiejszych swoich rozmiarach. Jeżeli 
z dzisiejszein zatrudnieniem przemysłowem połączo­
ne jest jakie prawo dalej sięgające, aniżeli dzisiej­
sze przepisy pozwalają, wtedy rękodzielnik sam 
przez się wchodzi w używanie owych praw rozcią­
głej szych*. . . „

Na innem miejscu czytamy: „Prawo wpisania nr- 
•ny swojej w matrykułę handlową (u sądu handlo­
wego) otrzymuje osoba prowadząca przemysł przez 
szczególne tylko przyzwolenie władzy przemysło­
wej. Takowe udzielone będzie tym tylko, którzy 
sie wykażą, iż posiadają zdolności kupieckie i umie­
ją* prowadzić księgi handlowe; a w ogóle których 
stosunki majątkowe i uczciwość dają rękojmię, iż 
będą prowadzić swój zawód należycie i porządnie. 
Tam gdzie potrzebny jest konsens, przyzwolenie za­
protokółowania iirmy swojej uwaźanem już jest jako 
dane przez samo udzielenie konsensu.

D a n i a .
W kwestyi cła sundowego pisze Hamb. Nachr. 

Dwa dopiero rządy oświadczyły się za Danią. Uczy­
niła to już dawniej Rosya, lubo nie w sposób sta­
nowczy. Hr. Nesselrode oznajmił w obec posła 
duńskiego przeciw kapitalizacyi c ła , gdyż minister 
skarbu nie miałby do dyspozycyi tak wielkiej sum- 
>ny jakaby n i Rosyą przypadła. Dla tego Rosya 
Woli aby cło dalej trwało. Niedawno Meklemburg- 
Schwerin oświadczył, źe niema nic przeciw dalsze- 
Hiu trwaniu c ła , co tern osobliwsze, iż minister m e- 
Memburgski hr. Bulów dawniej wysłany był w mi- 
syi usunięcia tego cła. Być m oże, źe Meklemburg 
lęka się zmniejszenia dochodów celnych na Elbie, 
do czegoby przyjść mogło po zniesieniu cła sundo- 
Wego. Kwiecień pokaże, jak Ameryka uskuteczni 
Wypowiedzenie swoje traktatu celnego. Na przypa­
dek gdyby Ameryka upierała się przy wolnym prze­
pływie cieśnin bałtyckich, postępowanie Anglii już 
jest oznaczone. Lord Clarendon oznajmił posłowi 
duńskiemu, iż kiedy pierwszy okręt amerykański 
Przepłynie Sund lub Bełty boz opłaty, żaden mini- 
słer wtedy angielski nie przyzwoli aby c| 0 d |użej
Pobierane było. ,

F rem denblatt powiada, źe mu z dobrego wiado­
mo źródła, iż p. Tęgoborski naznaczony na komisa- 

rosyjskiego do K o p en h a g i na k o n fe r e n e y e  celne, 
stanął tam 7go b. m ., ale mejest to radca stanu 
ty'goborski który Petersburga dotąd me opuścił, 
!ecz syn jego, który dawniej już był przy legacyi 
r°syjskiej ‘ w Kopenhadze. Okoliczność ta przeto 
•j®st najlopszem zaprzeczeniem pogłosek , jakoby p. 
% ob orsk i miał być wysłany dla zniweczenia w Da­

nii wpływu misyi jen. Canroberta. Fremdenblatt 
bierze z tego powodu pohop do zaprzeczenia celu 
podobnej misyi admirała Glasonappa do Sztokohnu.

—  Proces dawnych ministrów niewiele postąpił 
naprzód. Dnia 15 grudnia złożono kilka dokumen­
tów w tej sprawie, i odłożono dalsze posiedzenie 
sądu sejmowego do 12go stycznia.

Kraje Czarnomorskie
Nienadeszły dzisiaj żadne wjadomości telegraficzne 

donoszące o świeżych wypadkach na teatrze wojen- 
nym. Depesza ks. Gorczakowa z lOgo grudnia mówi
0 potyczce stoczonej 8go t. m. w dolinie bajdarskiej, 
o czem doniesienie telegraficzne m a r sz a łk a  Pelissie 
ra podaliśmy już w Czasie z l6 g o  t m. Depesza ro 
syjska brzmi jak następuję: „Na Krymskim półw y­
spie wszystko idzie dobrze. Dnia 8go grudnia ru 
szy ł pułkownik Oklobgio (?) z małą częścią oddzia 
łu  stojącego nad górnym Belbekiem, przeszedł przez 
wąwozy do doliny bajdarskiej i uderzył na oddziały 
nieprzyjacielskie naprzód wysunięte pod wioskami 
Urkusta i Baga rozłożone; wyparł ich z tych stano­
wisk i przerzucił za Czarne. W naszym ręku zostało  
20 jeńców." Przypominamy, źe wedle depeszy mar­
szałka Pelissiera, atakujący oddział rosyjski odpar­
tym został, zostawiwszy 30  żołnierzy jeńcem w nie­
woli francuskiej.

—  Szczegółow e wiadomości z krymskiego teatru wo 
jennego, sięgają do 8go grudnia. Times ogłasza list 
swego korespondenta z obozu pod Sebastopolem, za­
wierający dziennik wypadków od 30go listopada do 
8go b. m.:

„30go listopada^ Stoimy w szyscy w bagnie po ko­
lana. O składzie i naturze takiego bagna nie mają 
w Europie pojęcia. Pól gliny a pół mułu składające 
tauryckie błoto, pomieszane ze słomą, tworzą istotę 
nadzwyczaj lepką, która pod kopytami końskiemi i 
stopami ludzi, zmienia się w najlepszy gatunek gliny 
na ceg ły  używany. W lej lepkiej istocie grzęzną lu­
dzie, bydło i wozy; gdy wóz ugrzęźnie, nie po­
może woźnicy ani bat ani krzyk, albo pociągowe 
konie padaj z osłabienia, albo wytężywszy w szys­
tkie siły, rozrywają koła i osi ugrzęźniętego wozu. 
Wewnątrz chat obozowych i baraków nie wiele 
mniej jest błota naniesionego z zewnątrz. Zresztą 
nie wszystkie jeszcze pułki mają nowe chaty, a w sta­
rych deszcz i wicher przeciskają się przez w szys­
tkie otwory.

4ty grudzień. O ostatnich dniach mogę tylko po­
wiedzieć, iż błoto w obozie, a ogień północnych wa­
rowni rosyjskich ciągle wzrasta. Igo  t. in. silny 
wiatr północny przesuszył nieco ziemię, było to pra- 
wdziwem szczęściem  dla biorących udział w wyści­
gach konnych, które w tym dniu odbyły się. Uro­
czystość ta nic nie pozostawiła do życzenia; goście 
przybyli tłumnie ze wszystkich obozów, między in­
nymi marszałek Pelissier w powozie otoczony szczu­
płym orszakiem; przybył także wódz angielski Co- 
drington, sardyński De la Marmora, i mnóstwo ofice­
rów, razem przeszło 4 ,0 0 0  konnych widzów, nie 
licząc pieszych. W yścigi odbyły się bez żadnego 
nieszczęśliw ego przypadku, a szczególniejszem zrzą­
dzeniem, wszystkie nagrody wygrali oficerowie ar- 
tyleryi. W ieczorem była składkowa uczta, w której 
w zięło udział HO oficerów; przy tćj sposobności 
zawiązano wojskowy „Jockey-club“ i złożono po­
rze ny na to fundusz, aby w źadnem miejscu, gdzie 
y o armia obozować będzie, nie zbywało na do- 

zonych gonitwach. Uczta ta wystawiała 
srfr7 vmiflr„S^rZeŁZB0^  dzisiejszego stanu w obozie 
łożeniem  nTsIem" prZeSzIorocznem grudniowem po-

nad o b o ^ e ^ T r  DziSIH-’ ?r(iźy si§ ogromna burza 
miotow wywróciła mnóstwo chat i na-

Podaliśmy już dawnićj treść rozległego ranortu 
admirała Lyonsa i kapitana Osborn o uderzeniu flo 
tylli sprzymierzonej dnia 4, 5 i 6 listopada Sa nor"t
1 miasto Giejsk albo Jejsk zwane, a leżące na wscho 
dnich wybrzeżach morza Azowskiego. Dzisiaj 
mieszczamy następujący opis tego ataku, ogłoszony  
ze strony rosyjskiej w R uskim  Inwalidzie.

„Dnia 4go listopada o świcie, ukazało się przed 
miastem Jejsk dziewięć parostatków nieprzyjaciel­
skich, z pomiędzy których pięć stanąwszy na lima­
nie Jejskim, naprzeciw wsi Głafirowki (w  gubernii 
Jekaterynosławskiej), przez cały dzień bombardo­
wały i nakoniec zapaliły ją; pozostałe zaś 4  paro­
statki wielkiego rozmiaru, od 9ej godziny rano aż 
do zachodu słońca, ostrzeliwały miasto od strony 
morza.

Rano 5go listopada 5 parostatków, które się zaj­
mowały niszczeniem wsi Grafiłowki, w eszły do li­
manu naprzeciw Jejska; tu przyłączyło się do nich 
przeszło 10 statków wiosłowych uzbrojonych dzia­
łami i niewielkiego kalibru moździerzami i cała e s ­
kadra nieprzyjacielska o godzinie 8mej rano pod­
szedłszy ku brzegowi na najbliższą odległość, roz­
poczęła do miasta okropny ogień krzyżowy od mo­
rza i z limanu, rzucając szczególniej bomby, gra­
naty i race kongrewskie

W Jejsku wybuchnął pożar; korzystając z tego 
sprzymierzeni, o wpół do 2giej po południu wysa­
dzili na brzeg do 600 ludzi; ale oddział który wy­
lądował, spotkany został ogniem kozaków pieszych, 
a rota piechoty posunąwszy się na odcięcie mu drogi 
odwrotu, zmusiła przeciwnika do powrotu spieszne­
go i ze stratą na statki. Co się zaś tyczy wojsk 
nieprzyjacielskich, które wysiadły na południowo- 
wschodniej stronic Jejska, te były także odparte 
ze stratą.

O godzinie 5tej wieczorem, kanonada do miasta 
stała; wtedy wielki parostatek spostrzegłszy na brze­
gu do 40  łodzi rybackich, posłał dla ich opanowa­
nia kilka statków wiosłowych pod zasłoną artyleryi

i ognia sztucerowego. Ale pokuszenie to okazało w driw a m ądrość id ą  0d jednego Boga, źe najwyższa m ą- 
Się równie bezskutecznem jak i dwa poprzednie: J b
statki powitane ogniem strzelców, w róciły do pa­
rostatku, przeprowadzane naszemi strzałami, sięga-
jącemi do samego parostatku. Na tym ostatnim wy 
wieszoną została czarna flaga, która przez całą do­
bę powiewała na tylnym maszcie.

W  nocy 5go na 6go listopada znajdujące się w li­
manie Jejskim pięć parostatków strzelały ciągle do 
miasta, a 9go listopada cała eskadra oddaliła się.

Strata nasza przez ciąg bombardowania niezna- 
czna; ciężko ranionych: niższych stopni 3, a mniej 

J, ciężko 3; kontuzyowanych: nauczyciel 12ej klassy 
-  Szinkarenko, który brał udział w obronie miasta, 

i niższych stopni 5. Zgorzało w m ieście różnych bu­
dowli 81, a za miastem do 60  stert siana; uszko­
dzono do 62 domy.*

drośó w  re lig ii  
rozum niejszy

Kronika mtojseowa i zagraniczna.
K r a k ó r ?  2 0 g o  grudnia. P iszą  nam z W ied n ia : P o ­

niew aż „ Kronika Czasu“ um ieściła  ustęp  z g azety  D o -  
nau  o spraw ie profesora Job ard a , która po dziennikach  
rozm aicie bywa przedstaw ianą, poczytuje sobie za obo­
w iązek , znając od la t k ilku  i rzecz i osobę, dop ełn ić  go  
nie m nićj zajm ującem i szczegó łam i. A lfons Jobard ukoń­
czyw szy  nauki w e Francyi, w stąp ił w  roku 1 8 1 7  w  s łu ­
żbę rosyjską jako nauczyciel język a  francuskiego przy gim - 
nazyum  w  R yd ze; zosta ł w  p ięć la t późnićj profesorem  
literatury greck iśj, łacińsk ićj i francuskićj na u n iw ersyte­
c ie  w  K azan iu , i d osłu ży ł się obok znacznćj pensyi or­
deru św . W łod zim ierza  z  ty tu łem  radzcy nadwornego. 
W zrasta ł w ięc  w łaskach  u dworu, inaczćj u sw ych k o­
leg ó w . Jego  otw arty charakter przysparzał mu n ieprzyja­
c ió ł , k tórzy u m inistra ośw iecen ia  U w arow a w yjednali 
jeg o  oddalenie z  profesury. N ie  otrzym aw szy atoli p iśm ien­
nego aktu dym isyi, n ie przestaw ał p. Jobard dopom inać  
się o to , i  k ied y  ty lko  zdarzyła się  sposobność, nazyw ać  
się  i  podpisyw ać rzeczyw istym  profesorem  uniw ersytetu  
K azańskiego. Ztąd prześladow anie, p ogróżk i i u w ięzien ie;  
gd y to go  n ie  przyw iodło do m ilczenia, staw ienie jako  
pozbaw ionego zm ysłów  przed rozpoznaw czą kom isyą zna­
w ców , a gd y  i ta  zdrowym  go  na um yśle u zn a ła , w yw ie­
ziono go  za granicę w roku 1 8 3  7. A leó  p. Jobard nie 
ustaje w połow ie drogi i n ie przestaje dopom inać się z za­
granicy pom ienionego aktu oddalenia ze  służby, który na­
reszcie  z końcem  roku 1 8 4 1  w  W ied n iu  otrzym uje. Jest  
to  dokum ent do teg o  stopnia zaw iły , iż p. Jobard o g ło ­
siw szy go  drukiem  w  oryginale rosyjskim  z  dodanym  o- 
bok przekładem  francuskim , ob iecuje p ięćset franków na- 
g r o ly  te m u , ktoby odkrył w  nim  trzy żyw otne warunki 
każdego aktu oddalenia ze  s łu żb y: l )  k iedy, 2 )  dla cze­
go, 3 )  przez jaką w ład zę z posady profesora na un iw er­
sytecie  w  K azaniu zosta ł oddalony. O siad łszy  w  W ied n in  
i z łożyw szy  dow ody sw ćj lo ja ln o śc i, zw łaszcza  w  czasie  
zaburzeń 1 8 4 8  roku, n ie  przestaje p . Jobard poszukiw ać  
praw sw o ic h , przyczem  następującój trzym a się taktyki. 
P isze  n ap rzó d , g d y  po tem u porę upatrzy, lis t  pełen  
grzeczności o posłuchan ie, na k tóry żadnćj zw yk le nie  
otrzym uje o d p ow ied zi, poczem  list ten  do kilku, czasem  
do kilkunastu razy ponawia. D rugi list  następuje w  w y ­
razach wpraw dzie cierpkich a'e g o d n y ch , k tóry także, 
lubo kilkakrotnie pow tarzany, bez odpow iedzi zostaje. 
T rzeci nareszcie to  grom  po grom ie gorzćj jak  z  puszki 
Pandory. N a  listy  tćj gradacyi następuje czasem  bezim ien­
na odpow iedź, iż am basada z powodu zelżyw ych  p iszące­
go w yrazów , n ic  dlań uczynić n ie m oże; czasem  zaś list  
taki dostaje się do m iejscowćj w ładzy i nabaw ia autora  
licznych  nieprzyjem ności z których w szakże m ając słu ­
szność po sobie, obronną w ychodzi ręką. P . Jobard nie  
pragnie n iczego  w ięcćj nad to, by go  za je g o  śm ia łość  
i o nieprawne, jak  utrzymują przeciw nicy, n oszenie ty tu ­
łó w  piśm iennie zapozwano, ale ci gardząc podobnym  śro­
d k iem , poprzestają na zażaleniach ustnych i  m ien ią  go  
pozbawionym  zm ysłów , gd y  o to w którym sa lon ie naga­
bywani byw ają; lubo on, utrzym ując się z lekcyj, m a so ­
b ie pow ierzone dzieci pierw szych ro d z in , c ięszących  się  
z posiadania tak doskonałego m etra. Ciekawem je s t  ja k  się  
rzecz skończy. P. Jobard liczy  sobie około 8 0 ,0 0 0  z łr . m k. 
za leg łych  pretensyj, a je ś l i  za życia zaspokojnym  n ie  b ę­
dzie, obiecuje sześć  tom ów  sw ych „P am iętn ików  o R o .  
sy i,“ k tóre zaraz po je g o  śm ierci w yjść m ają w e F ra n ­
cyi, A n g lii i  B e lg ii.

T e a t r .  R ozg łośn y  dramat Gutzkowa „ U rie l A k o­
sta*  przedstaw iony wczoraj na tutejszćj polskićj scen ie, 
a w którym  obok w zniosłych  m yśli rażą sofizm ata, obok  
scen  nadzw yczaj dram atycznych pełnych w rażenia i  s i ły t 
ukazują się suche p o sta c ie , będące nie ludźm i źyw em i, 
lecz  uosobieniem  zasad i m yśli; słow em  dramat ten  przed­
staw iający dziw ną m ięszarinę wad i za le t , zas łu g iw a łb y  
na szerszy  rozbiór. Granice jednak kroniki n ie pozw alają  
na to. M ożem y pobieżn ie tylko dotknąć i ocen ić ten  u .  
tw ór. W  dram acie tym  nie widzim y, jak p ow ied zieliśm y) 
żyw ych  lu d zi rzeczyw istego  św iata , lecz uosobione zda­
n ia  i zasady, k tóre autor na scenę wprowadza. L e cz  cóż  
przedstaw ia g łó w n a  postać dram atu, U riel A k osta?  Czyż  
to p rorok , tw órca nowćj sekty  religijnój ? N i e , bynaj- 
m ni j .  A utor chce w  U rielu  przedstawić apostoła czyste­
go  rozum u, w ierzącego  ty lko w sw oje przekonanie. T y m. 
czasem  jak iż  fanatyzm  bije z tych słó w  te g o  n iby  
m ęd rca: „K ażden sp ieszy ł się te  kroplę ch rzestn ą , ;a t

TT • i A1f CZySty w  8W0^ j  krwi ° dPłukać-“ N a stęp n ie  
u r ie l A kosta  zapiera się  swćj m yśli i przekonania dl„ 
m iłości k o c h a n k i; dalćj zaprzecza sw ojem u 2a 
c m , lecz  czyż to przez m iłość dla prawdy, ; P . ' 
sw ego przekonania p ocią g n ię ty ?  N ie ,  pycha n a d e j  Z  
a n ogą  w roga każe mu pow stać z upokorzenia ; 

g  osić  śm iało  zgrom adzonem u ludowi sw e m yśli a Z

zw ątp iw szy w sieb ie  i w  s iłę  sw ego rozum u sam(>bói-

spoczyw a, chociaż mu to p ow ied zia ł naj- 
, z J eS °  ziom ków  H erder. S przeczność i

c aos m y i razi w całćj osnow ie dram atu; wszystko w zbu­
rzone, n ic m e zaspo ojone; ca ła  m oralna dążność sztuki

2 5  T T 5' ?  d'“ '“  w M , zaletamiM S Ł tŁ  r A ; *  j— v
cye zasad, rozpraw iają , ukazują się  i z n i k a j  ab^ do'- 
w ieść  tezę  przez autora postaw ioną. C ały  przedmiot sztu -  
ki m e je s t  sym patycznym  szczegó ln iej d la  naszee- 
du, który n ie  lubi w szelk ich  sporów  i k łó tn i rehgiinvch"  

Judytę p rzedstaw iła  p. A szpergerow a, z  żyw ym  u czu ­
ciem i z g łębok ićm  artystycznćm  pojęciem . A rtystk a  ta  
tak przejm uje się  sw ą ro lą , iż  zdaje s ię  czuć i m y śleć  
sercem  i g łow ą przedstaw iaoćj osoby. D la  teg o  n ie w y­
g łasza  tych uczuć i m yśli z deklam aeyjną m anierą, lecz  
m ów i z prostotą i naturalnością , k tóre posiadają dziw ny  
urok i s iłę  prawdy. S zczególn ićj taką ukazała się  ar­
tystk a  w  akcie  5 ty m , tak w scen ie gd y  rozm yśla nad  
sam obójstw em , ja k  i po wypiciu trucizny. U riela  A k o stę , 
g  ow ną osobę dramatu, przedstawiał p. K rólikow ski. A r- 

natur j”"Zej"ę ty  latotn ie  sw ą r o lą , znalazł często w łaśc iw y,

bijaT *.?ni0jeeo0Tw “ Wyr“  Prawdziwe§° UCZUcia wy'
HpHAmflPrJno • ar*y>* lecz  czasami wpadał w  sw oją  
deklam acyjną m anierę. W i« io  • j  Ł • • i •
było  w  postaw ie i ruchu ' a n / r ^ ' ’ g ° dn° ŚC1 1 8P°  JU 
S y lw ę , lecz  w pierw szym  akct P rzf g ° .  
deklam ow ał n ieco przesadnie. Z  p r ^ L ”15? ” 60 izraelski 
w czoraj, po d łu g ićm  n iew id zen iu , p a n ^ R a ^  X  ‘śm y  
staci E stery  m atki U rie la ; k r ó tk , tę  ro lę o d d M a’ arJstka"  
z  w łaściw ym  sobie talentem  i czuciem . ;

Kurs papierów publicznych i pieniędzy. *
Wiedeń. K ursa telegraficzne z dn. 20 grudnia.__

M etalik i 5-proc. 7 4 ł/ a . —  M etalik i 4 V 2-proc. 6 5 7/ 8___
M etalik i 4-proc. 6 0 . —  M etalik i 5-proc. z  r. 1 8 5  8 ? 4 7/  
M etalik i 5 -proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 V2-proc. 8 4 7/  .
1 -proc. 1 9 %  z ciągn. —  z  1 8 3 0  r. 2 5 0 ,  3 0 2 .  — "poźy- 
czka narodowa 5 -p roc. 7 7 % . —  dto 4 % -p r o c . 6 5  V  . 
dto z  r. 1 8 5 0  4-proc. 5 9 . —  A u gsb u rg  1 1 0 % . —  L en

dyT łr - \ ° u kr’ t 9; ~  P ary i 1 2 8 % - —  Akcye Bankowe 
9 0 0 . —  Akcye kolei żel. północ_________Ferdyn —  —
Pożyczka z r. 1 8 5 1  lit. A . — .   B    n V  ^  ’
D am pfschif. —  O st-D o n a u -

k r ? ki ° Z * k i  Z dn> 20 B odnia. Bankn. austr. 
, . ó _  r  ? ,  /•*' —  Bruski kurant żąd. 1 1 3 % , pł.

K uble s r .n o w e  żąd . 1 0 6 , p łacą  1 0 5 . —  Cwan- 
cygiery  now e żąd . 12 0 p łacą  1 1 9  % . —  Cwancyg. stare ż. 
12  0 , p łacą  1 1 9  % . —  Im peryały ż. 8 7 % , p ł. 3 7 % . —  
D u k aty  austr. holend. żąd. 21 % , p łacą. 2 1 . —  2 0-franki 
żądają 3 6, p łacą 3 5 % - —  L isty  zast. polsk ie z kuponam i 
żąd. 1 0 2  % , płacą 1 0 2 . — L isty  zast. ga lic . z  kuponam i 
Żąd. 9 0 % , płacą. 9 0 . —  L isty  Indem n. z kupon. ż. 6 8  % ,  
płacą 6 8 .

K i l t ’S lw o w s k i  z dn. 1 8 g o  grudnia. D ukat h o­
lenderski z łr. 5 kr. 8 . —  D ukat ces. z łr. 5 kr. 9 . __
P ółim p eria ł ros. z łr . 8 kr. 5 3 . —  R ubel ros. z łr . 1 kr. 4 2  

wka*r prusk’ z *r" * kr- 3 8 . —  P olsk i kurant i p ięciozłotó-  
kredotnw Jm ^T K u ™ Ust. zast. ga lic . stan. Instytucie

t  3 0  r r - T r  lUf , PrdCZ kUp0n<5"  1 0 b  PO i -  87  zr . » u m. S. —  Sprzed ał 1 0 0  po z łr . —
w a łz a  1 0 0  z łr  -  k.• • - .  _  ż ą d a ł  z łr . s s ' f a T - T  D a '

K u r s  W ie d e ń sk i  z 19  grudn. M etalik i 7 4  V
pożyczka 5 9 % . —  A k cye Banku w iedeń . 9 0 8 .  —  A k w e
kolei żelaznćj północnćj 2 1 1 .  —  A g io  od z ło ta  1 4 , od
srebra 11 / 4 . —  O b lig . uwoln. grunt. 6 9 . —  Pożyczka
ostatnia narodowa 7 7 9/ . „./ 16*

m ożn a, że  autor ch cia ł w yszydzić w yznaw ców  w iarv ro- 
zum owćj, czeg o  bynajm nićj nia m iał na celu . A utor każe 
U n elo w i podn ieść oręż przeciwko przesądom  talm udzistów , 
cucąc tym  orężem  uderzyć w r e lig ię , tym czasem  uderza  
w  m ądrość ludzką. Zapom niał bow iem , że  re lig ia  * pra-

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
Dsveese tssegrafies nr.

P a i y ź  19 grudnia. Dzisiejszy Constitutionnel mó­
w i, źe układy postępują dalej, wersya podana przez 
Morning Post nie jest dokładna; Francya, Anglia i 
Austrya zupełnie z sobą zgadzają się. Przez Idar- 
sylię otrzymano tu z Konstantynopola wiadomość 
z lOgo, iż ministeryum Reszyda zdaje się być pra- 
wdopodobnem; przyjazd bar. Prokescha spodziewa­
ny 14go.

Koresp. Austryacka  p isze: Prywatna depesza te -  
egraficzna z Londynu podaje podług twierdzenia 

Morning Post propozycye pokojowe, które hr. Ester­
hazy wziął ze sobą do Petersburga, tudzież zmiany 
Pojedynczych propozycyj, za których prawdziwość 
pomieniony dziennik angielski ręczyć tylko może.

Hamb. Nachr. donoszą telegrafem z Berlina 18go  
iż w edług otrzymanych z Petersburga doniesień , 
w berlińskich kołach dyplomatycznych utrzymuje się 
w ątpliwość, aby Rosya przyjęła warunki pokojowe 
nad któremi się narady odbywaćć mają. Austrya n ie-  
zaniedbała jeszcze zamiaru przedstawień w Frank­
furcie o sprawie wschodniej.

Ind ip . Belge podaje depeszę z Londynu z 17go: 
Korespondent wiedeński do Globe donosi o stanie u -  
kładów pokojowych. W edług niego, Austrya poczy­
niła przedstawienia w tym duchu, źe cztery (sprzy­
mierzone) mocarstwa miałyby postawić minimum 
warunków wymaganych od Rosyi. Francya miała 
przyjąć tę propozycyę, a Anglia nic przeciw temu nie 
ma. W tym duchu korespondeneya dyplomatyczna 
prowadzi się. Istotnej różnicy mniemań niema. Pro­
jekt posłano do Stambułu.

Z teatru wojennego nienadeszły i dzisiai wieczór 
żadne wiadomości. Doniesienia z Konslanu l̂! i 
„ j ,  do l % o „ u d o i.,, przynoszą “  ‘C n t io ld

ysrtaj* %
kilka mil od Redut-Kale) i “ k°. h0"' C
Rionu, gotując się do u d e l7P UW8 SJ ę , k“ ^
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Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Lwów 1 8go g ru d n ia . Spęd bydła rzeźnego na wczo­

rajszym  targ u , liczy ł do 187 sztuk wołów, k tó rych  w 10 
stadach po 8 do 42 sztuk z S try ja, R ozdołu , Dawidowa 
i K am ionki n a  targowicę przypędzone. C ałą  tę  liczbę 
sprzedano na potrzeb m iasta i płacono za wołu, mogą- 
eego ważyć 14 kam ieni m ięsa i 1 kam ień ło ju  17 7 z łr.
3 0 k r., sztuka z a ś , k tó rą  szacowano na 17 V4 kam ieni 
m ięsa i 2 '/4 kam. ło ju  3 0 0  złr. wal. wied.

s u p i t i r i .
(1607) Concurs.

[N . 1 1 ,1 4 2 .]  Im  B ereiche der k .  k .  Finanz  - L andes-
D i r e k z i o n  i n  K r a k a u  s i n d  fiinf S t e u e r a m t s k o n t r o l l o r s s t e l l e n

I I I .  K lasie  m it dem Jah resg eh a lte  von 5 00  sńabil zu 
besctzen.

B ew erber um diese S te llen  u n d  eventuell um stabile 
Offizialstellen m it 5 0 0  fl., 4 5 0  fl. und 400  fl. und um 
stabille  A ssisten tenstellen  m it 4 00 fl. 350  fl. oder 3 0 0  
fl. G ehalt baben ih re  dokum entirten Gesuche u n ter N ach- 
weiBung des A ltera , Standes, der zuriickgelegten  S tudien, 
der K enntniss d e r deutschen und polniscben oder einer 
d ieser le tz te rn  verwandten slawischen Sprache, der K ennt­
niss im H assa -R e ch n n n g s- S te u e r- und G ebfihrenw esen, 
e n d l i c h  der bisherigen Y erw endung und des tadellosen 
V erhaltens bei der k. k. F inanz-L andes-D irekzion in K ra ­
kau  im vorgeschriebeEen W eg e  bis 2 5 ten  Ja n n e r  185  6 
einzubringen, in welchem  Gesuche auch d ie A ngabe ent- 
halten sein m uss, ob und in  welchem G rade die B ew er­
ber m it B eam ten d e r k. k. B ezirksam ter oder F inanzbe- 
am ten dieses V erw altungsgeb iethes verw andt oder ver- 
schw agert sind.

In  den G esuchen um C on tro llo rs- oder Offizialsstellen 
die F ab ig k e it zur L eistung  e iner D instkauzion im

O b w i e s i c a e n l e
W ed łu g  odezwy ces. k. D yrekcyi Poczt we Lwowie 

z dnia 3 grudnia  r .  b. L . 1 0 ,5  7 7 ustanowione zostały 
w krakowskim  okręgu  r z ą d o w y m  na miesiąc grudzień 
18 5 5  następne op łaty  pocztow e, które w edług upowa­
żnienia wysok. c. k. M inisterium  handlu i przem ysłu
robót publicznych z dnia 2 8 listopada 1 8 5 5  r. L . V 7V s6
każden pryw atny ja d 4 ey  pocztą, od jednego  konia na 
pojedynczą stacyą pocztową uiszczać m a, m ianow icie :

1 )  d la  u r z ę d .  pocztow. obwodu krakow skiego 1 z łr. 16 kr.
2)
3 )
4 )
5 )

<0
O

wadowickiego 1 z łr. 12 kr. 
sandeckiego 1 z łr . 14  kr. 
bocheńskiego 1 z łr. 14 kr. 
jasie lsk iego  1 z łr. 6 kr. 
tarnow skiego 1 z łr. 12 kr. 
rzeszowskiego 1 z łr . 18 kr.» ” 

w monecie konwencyjnej.
O czóm zawiadam ia się publiczność z tą  wzm ianką, iż 

na każdój stacyi poeztowój znajdu je  się podobna konsy- 
gnacya cen d la użytku podróżujących.

K raków  dnia 8 g rudnia  185  5 r.
Z  c. k. R ządu  krajowego.

B e trag e  d e i Jah resg eh a lts  nachgew iesen sein.
V on der k . k, F in a n z -L an d e s-D ire k z io n . 

K rakau  am 4. D ezem ber 1 8 5 5 .

Kniidmachung’.
Die D irection  de r priv . Osterr. N ationa l-B ank  h a t m it 

Zustim m ung der hohen F inanz-V erw altung  die E in le itung  
getroffen, dass die E inkom m ensteuer, welche fdr das S teu­
e r-V erw altungs - J a h r  18 5 5  und 185  6 entf& llt, und fur
d ie D ividenden de r B a n k -A c tie n , so wie fdr d ie 4 ° /0
Z insen de r, B ehufs de r E rlangung  neuer Actien geleisteten  
E inzah lungen  zu en trich ten  i s t ,  verein t aus den Ertrfig- 
nissen des In stitu tes  b e rich tig e t werde.

D ie  N ationa l-B ank  w ird dem gem łiss s ta tt  der einzelnen 
B esitzer de r A ctien  und A ctien-In terim s-Scheine, und fiir 
d ieselben die vorschriftsm assige Fassion  zum  B ehufe der 
S teuerzah lung  bei de r niederOsterr. S teuer-A dm inistration  
Oberreichen.

W as h iem it zu Fo lgę  E rsuchsschreibens de r D irekzion 
d e r p riv ileg irten  ósterreichischen X azional-B ank, vom 2 4 
V. M. Z. 9 5 4 8 , zu r allgem einen K enntniss g eb rach t wird.

D er k . k . L andesprasident.

Obwieszczenie
D yrekcya uprzyw ilejow anego austryackiego rządow ego 

B anku za zgodzeniem  się na to  wysokićj Adm in-stracyi 
skarbu zarząd z iła , aby podatek  dochodowy, za rok  po­
datkow y 1 8 5 5 /58 od dyw idendy od akcyi bankowych, tu ­
dzież od procentu  4 ° /0 z o p ła t na nowe akcye usku­
teczn ionych , przypadający, z dochodów In s ty tu tu  zaspo­
kojonym  został.

Stósow nie do teg o , poda B ank narodowy za  każdego 
posiadacza akcyj bankow ych i tym czasowych rew ersów  
akcyjnych , w skazaną przepisam i fassyą adm inistracyi po­
datkow ej niższćj A ustry i, d la wym ierzenia stósow nego po­
datku.

Co w sku tek  odezwy D yrekcyi uprzyw ilejow anego au­
stryackiego B anku narodowego z  dnia 2 4 lis topada 1 8 5 5  
roku  L . 9 5 4 8  do powszechnćj podaje się w iadom ości 

K raków  dnia 4 g rudn ia  1 8 5 5 .
(1 6 2  7—3 ) C. k. p rezydent rząd u  krajow ego.

E d i k t.
[N . 1 5 ] . Vom  k . k .  B e z irk s -A m te  G łogów  ais Be- 

zirksgerich t w ird der A nna O lszańska bekann t gem acht: 
Es haben die E rb en  n a ih  Johann  Piesowicz w ider A n­
dreas U zarski und die A bw esende A nna O lszańska eine 
K lage pto A nulirung und E tab u liru n g  des K aufkontraktes 
d tto  3 1 . O ktober 183 2 tlb e r  den A cker N r. Sup. 
in G łogów  a n g eb rach t, w oruber die T ag fah rt au f den 
31 . Ja n n e r  1 8 5 6  Y orm ittags um  9 U hr in der hiesi- 
gen G erichtskanzelei angeordnet wurde.

| Das G ericht, dem der O rt des A ufenthaltes de r m it- 
gek lag ten  Anna O lszańska unbekannt ist, ha t ftir dieselbe 
den G erichtsadvocaten H rn  D r. R ybicki in Rzeszów  zum 
C urator aufgestellt. H ievon w ird A nna O lszańska zu dem 
E nde ed ik ta liter verstand ig t, dass sie zur rech ter Zeit, 
en tw eder selbst erscheine, oder dem aufgestellten  H rn  
Y e rtre te r  ihre allerfallige R echtsbehelfe m ittheile, oder 
ab er sich selbst einen anderen  Sachw alter bestelle, und 
diesem  G erichte nahm haft mache, w idrigens sich dieselbe 
d ie allerfalligen N achtheiligen  F olgen  selbst beizum essen 
haben w tirde.

K . k . B e z irk s -A m t G łogów  ais B ezirksgerieh t am 2 7. 
O ktober 1 8 5 5 . (1 5 9 0 --3 )

R S JSB!
r a t y .

I I A M O Ł U

A L O J Z E G O  S C K W A Z A
p rzy  ulicy Grodzkiej pod L . 2 2 5\6, 

nadeszły w najnowszym guście:
suknie i mantyle balowe, suknie jedwabne, wełniane i inne w różnych gatunkach, aksa­
mity, szale i chustki francuzkie, płótna, batysty, stołow a bielizna holenderska, chustki
płócienne i fularowe, kalosze amerykańskie, sznórówki, pończochy, dywany angielskie,
koce w ęgierskie, wszelkie materye na m eble, kamizelki i szaliki męzkie, korty na spo­
dnie i paleta i t. p., z ktoremi się Szanownej Publiczności po cenach bardzo umiarko­

wanych poleca, niemniej zwraca uwagę na swój

(16 5 3) p o  c e n i e  f a b r y c z n e j . (1 -3 )

K W i e d n i a  i P a r y ż a  sprowadzanych i wyrobu w łasnego podług najnowszych modelów
t e  S ta n is ła w o w ie

w Rynku pod N . 61  na pierwszem piętrze.
O tw ierając  nowy m agazyn strojów  d la  D am  z dniem  Ig o  Stycznia 185  6 zaopatrzyłam  tenże w najgustow niej- 

sze tow ary W iedeńskie i Paryzkie tudzież najrozm aitsze m ate ry e , w stążki i inne modne drobnostki po trzebne do 
wyrobów wedle żądania. M ając sposobność sprow adzania ciągle wszelkich nowości tego rodzaju  w prost z Wie- 
(illia, postaram  się o to ,  źe Szanowna Publiczność niebawem  przekona s ię ,  iż mojem najusilniejszym  dążeniem  
będzie aby zachować zawsze um iarkow ane ceny i tym  sposobem u łatw ić  w ielki obrot tow arów .

S tro je  ba low e, francuskie kw iaty, kapelu sze , czepki z berlińskiój w łóczki i inne modne i po trzebne rzeczy, 
k tó re  teraz  otrzym ałam  tak  co do pom iernych ż ąd a ń , ja k  co do najw ykw intniejszych w ym agań powinnyby ja k  śmiem 
tuszyć wszelkie oczekiw ania zaspokoić.

ODCISKANIE WZ0RK0W za pomocą um yślnie do
tego sporządzonych m odelów, jest nowością u nas do tych 
czas nieznaną. W zo rk i najgustow niejsze do haftow ania, 
lub d z irg aa ia , k tó re  mozolnie na p ap ier rysowano i pod­
k ład an ą , odciskają się w moim m agazynie na  p łó tn ie , per- 
kalu  lub suknie za bardzo m ałe wynagrodzenie farbam i, 
po pierw szem  p ran iu  znikającem i. T en  sposób ułatw ia bar­
dzo dam skie roboty  i przyczynia się do wydoskonalenia tychże.

Zam ówienia wszelkie na stro je  zagraniczne i wyrobu w łasnego przyjm uję 
będzie usilnójn mojem s ta ran iem , zaskarbić  sobie powszechne zaufanie.

( 1 6 6 8 - 1 - 3 )  Józefa  W fjslobocka.

LITERY DO ZNACZENIA BIELIZNY chemicznym

trw ałym  atram entem  (k tó ren  się nigdy w yprać n ie da), 

sprow adziłam  z W ied n ia ; dość znaczny w y b ó r, których 

praktyczności dosyć nachw alić się nie m ożna, osobliwi® 

dla bielizny, gdy o to  idzie aby znaczonych lub hafto­

wanych lite r nie pruto.

mojóm m agazynie. W e  wszystkiem

(1 5 9 9 )
IP U T *  Opinia lekarsk a .   K ilkakrotnćm  badaniem  i zastosowaniem  tak  PASTY ZEB0WĆJ Dr-
Św ina de B o u tem a rd t *) jako  t ć i  i MYDŁA ZIOŁOWEGO Dr. B u rch ard ta  *•) zyskałem  to za­
spokajające p rzek o n an ie ; że jak  PASTA ZĘBOWĄ nie je s t  szkod liw ą, lecz owszem wybornym  i prędkim  skut* 
kiem  się zaleca czyszcząc zęby. (częste bowiem jć j używanie nadaje  kościom b ia ło śc i, lu s tru , dz iąsła  zaś wra^

tak  również i MYDŁO ZIOŁOWE, o k tórćm  się wyżćj wspomniało.
k tórych  go używano, wyborne spraw iło skutki, skórę popękaną, suchą, z na turalnego  ko- 
rnt.Kim e.znsip miplrn piwrrTfl i . . . .  °

O głoszenie. ( 3 )
D yrekcya galicyjskiego stanowego T ow arzystw a kredy­

towego zawiadam ia nin iejszóm , że expedycye do stron i ,
kw ity na  nadesłane pocztą ra ty  tylko w tenczas franko- I 2 zębami wzmacnia, chwiejące u tw ierdzając
wane będą, je ź li strona odpowiednią m arkę pocztową na- w szystkich razach, w k tórych  go używ . . . --------v r - r v — „  * uam iaiuegu
d e sz le ; a ponieważ dla ułatw ienia postanowiono zw ykłą ° rU W' ?Z CZ-Vn’ąC w czasie raięką, c iąg łą  i b ia łą , pozbawiając j ą  piegów , osutek , łupieżu i węgrowato-
należytość listonosza po 2 k r. od przesy łk i przy  ratach ioŁ W skutek  w,ęC teg °  tak  Jedno Jak druSie ze strony lefearskiój, jak o  swemu celowi zupełnie odpowiednie, z» 
opłacać z funduszu adm inistracyjnego Tow arzystw a k re - n8J lePsze k le c o n e  być może. —  B i n  k o  r c z e  (słow iańskie pogranicze wojskow e.)

__________  D r. v * Rohmtn c. k. nad lekarz  połowy B rodzkiego gran icz. R egim entu.dytow ego, przeto przesyłki ra t w te rm in ie , oprócz m arki 
(jeź li się kom u takow ą dołączyć podoba) n iepotrzebują 
nic więcój zawierać, ja k  zw ykłą ilość ra ty , przesy łk i zaś 
po term inie nadchodzące, powinny oprócz zw ykłćj ra ty  
zaw ierać odpowiednią ilość na prowizyę s w ło k i, k tó ra  się 
liczy po 4 °/0, nie do dnia kiedy pieniądze na pocztę od-

*) w oryg. paczkach po 20 kr. i 40  k r. mk. 
**) w opieczęt. oryg. paczkach po 2 0 k r. mk.

D la  Krakowa znajduje się jedyn ie  praw dziw e i gotow e tylko 
u p. J ó ze fa  B a r tla . (7  3 6- 4 - 6)

D ogadzając powszechnem u życzeniu Publiczno­
śc i,  niźój podpisany zaw iadam ia, iż dzieło rzeź- 

d an e , lecz do dn ia  kiedy takow e z poczty lwowskićj do biarskie H enryka S ta ttle ra  Nagrobek ś. p. matole 
kassy T ow arzystw a kredytow ego wniesione zostały. tnim  kks. Sapie/lom  p rzedstaw iające ; będzie jeszcze

Przy  tć j sposobności zawiadam ia się strony interesso- do w idzenia w dniach 2 3 , 24 , 25  i 26 grudnia, od go- 
w an e, że kupony od obligacyj indem nizacyjnych na ra ty  dżiny l l t ć j  do 2giój na  W esołój na przeciw  Kliniki.
Tow arzystw a kredytow ego przyjm owane być nie m ogą, a 
to tćm  b a rd z ić j, że w edług objaśnień p rzez  obiedwie c. 
k. Dyrekcye funduszu indem niząoyjnego udzielonych, wspo- 
mnione kupony we w szystk ich , po m iastach obwodowych 
istniejących c. k . kassach zbiorowych wypłacane być po­
winny.

O d D yrekcyi galic. stan. T ow arzystw a kredytow ego. 
W e Lwowie dnia 30go  listopada 1 8 5 5 .

(1  6 6 7 -1 -2 ) S ta t t le r .

E d i c t .
[ N . 2 5 4 .] N ach dem  in d e r E xecutionssache des 

F ran z  Strzygow ski w ider M oses Karfiol p ro  50 0 fl. CM. 
und 123  fl. CM . zu der au f den 2 9. N ovem ber 185 5 
angeordneten  ersten  Fe ilb ie th u n g  kein  L iz itan t erschie- 
n e n , 10 h a t es bei der m it E d ik t vom 2 0 . Oktober
1 8 5 5  Z. 11- au  den 2 0 - D ezem ber 185 5 angeordneten 
zw eiten F e ilb ie th u n g  de r R ealita tenhalften  N r. 3 6 und 
1 9 5  in  G logow  zu verbleiben.

K . k. B ezirksam t Glogow ais B ezirksgerieh t 
am  4 ten  D ezem ber 1 8 5 5 .  (1 6 1 7 - 2 - 3 )

(1 6 5  6 )

Księgarnia J. A. PELARA w Rzeszowie
poleca swoją

WVPOŻVCZALNI§ KSIĄŻEK
k tó ra  zaw iera dzie ła  w języ k u  polskim  i niem ieckim , tre ­
ści naukowój i z ab aw n ć j, oryginalne i tłum aczenia naj­
nowszych i najciekawszych d z ie ł , po k ilka  egzem plarzy, 
żeby rów nocześnie żądaniom  kilkunastu abonujących za­
dość uczynić można.

K atalogu  dzie ł znajdujących się w czytelni i szczegó

(1624) K undm achung  (3)
[N . 3 3 ,13  9.] L au t M itth e ilu n g  de r L em berger k. k. 

P ostd irekzion  vom 3 d . M. 1. J .  Z . 10 ,5  7 7 wurden die 
R itt ta x e n , welche zu Fo lgę  E rm ach tig u n g  des hohen k. 
k. M inisterium s fdr H andel-G ew erbe und  óffentliche Bau- 
ten  vom 2 8. N ovem ber 1 8 5 5  Z V tV s ' 
im  M onate D ezem ber 185  5 im K rak au er V erw altungs- 
geb ie the  fu r  je  ein  P ferd  und eine einfache P o st zu  be- 
rich tig en  s in d , wie fo lg t, bestim m t:

1) fttr d ie P ostżm ter des K rak au er K reises m it 1 fl. 16  kr.
2)
3)
4 )
5)
6) 
O

Con. M dnze.
W o v o n  m it dem 

ru n g  gesch ieh t

W adow icer
Sandecer
B ochniaer
Ja s ło e r
T am o w er
Rzeszow er

1 fl. 12 kr. 
1 fl. 14 kr. 
1 fl. 14  kr. 
1 fl. 6 kr. 
1 fl. 12 k r. 
1 fl. 1 8 k r.

Beifflgen die allgem eine V erlau tba- 
_ _ . eme jed e  Poststazion  m it einer

gleichen K onsignazion zur E insichtsnam e der R eisenden 
b e th e ilt i s t . —  K rakau  den 8 D ezem ber 1 8 5 5 .

KSIĘGARNIA ( i - 3 )

W Krakowie
poleca Szanownćj Publicz ności przy zbliżającym  się roku  łowych warunków, udzie la  na żądanie wyżćj wymieniona
1 8 5 6  prenum eratę pism  celniejszych zagranicznych i k ra - księgarnia. ( 1 4 6 2 - 3 - 6 )

jow ych treśc i literacko-beletrystycznćj, żurnali, m ód i t. d. —J" -  T p  7
po cenach ka ta logow ych, zapew niając punktualne wszel- " J  u rflckgekehrt von Łabe IcŁ
kich tego rodzaju  p renum erat, załatw ianie. Auswahl der schonsten GRUPPEN, FIGUREN in

W spom niona księgarn ia  zaopatrzoną także została  w zna- ^ Z m k g u s s  von den neruhm testen, franzosischen K dnst-
czny w ybór książek z obrazkam i na  podarunki d la  mło- ê rn  g e a rb e i.e ’ rac *5 zu g leicher Z eit auch

bieńszych przedm iotów  do przystro jenia i ozdoby salo­
nów i pokoi, jak o  to :  figury, konso le , wazy i dzbany 
z g lin k i, gipsu  i m assy kości słoniowćj, zalecając wyro­
by te  Szanownćj Publiczności i prosząc o łaskaw e względy- 
Sk ład  tych  naczyń je s t  w sklepie w domu pana Jerzego  
Goebla przy ulicy G rodzkićj pod L . 22 3.

(15U -5) G u sta w  L in ą  u is t  M alarz.

DOM MUROWANY
w mieście obwodowym

W a d o w i c a c h
położony k ilkadziesiąt kroków  od głów nego ry n k u , przy 
ulicy W ied eń sk ić j, niedawno wybudowany ja k  najporzą- 
dnićj, a  chociaż bez p ię tra  tak  urządzony, że co chwil* 
podwyższyć go m ożna, je s t  do sprzedania z wolnćj ręki 
wraz z przyległym  obszernym  ogrodem  za cenę bardzo 
m ierną. B liższa  wiadomość ustnie, lub za listam i franko- 
wanemi w handlu  p. p. Schwarz i Heinz w W ado-

dzieży na wilię i nowy ro k , w dzieła  wytwornie opraw ne yon W ie n > m ehreren  and
i ozdobione ry c in am i, w N ow oroczniki, w najnow sze ry - te n ’ eine r  ■ e le tes ten Gegenst&nde

P rag  und m ehreren  andern  Stkd- 
zur Aus

ram y najnow szego g u s tu .—  schm akung und V erz .e rung  der Salons und Z im m er, ais: 
N iem nićj w kalendarze na  rok  185  6 p o lsk ie , francuskie F iSuren;  C onsolen, vasen und A m peln, von T hon, Gyps
ciny kolorowane i złocone

i niem ieckie.

Do sprzedania dobr.
W o l a  S z c z u c i ń s k a  położone w obwodzie
Tarnow skim  przy gościńcu Szczucińsko - M ieleckim , g łó ­
wnym nadw iślańskim  trakcie , sk ładające się z dwóch fol­
warków, z k tó ry ch :

ł )  Fo lw ark  Wola Szczucińska  na  prawym  brzegu  
isły zaw iera w edług pom iaru katastra lnego  gruntów  

worskich ogółem  m orgów 6 0 1 , w tćj liczbie pó l ornych 
w glebie pierw szćj jakości m orgów 4 9 8, łąk  m orgów 13, 
pastwisk i kęp chrustam i zarosłych m orgów  63 , karczm a 
przy trakcie, budynki porządne.

E lfenbeinm asse, kommen lassen , wom it ich  m ich den 
geehrten  H errschaften  empfehle und um g iitigen Zuspruch 

z wolnćj ręk i ersuche. Das Gewólbe ist G ro d zk er- S trasse  N . 2 23 im 
H auso des H errn  Georg Goebel.

G u stav  L in ą u is t  Maier.

• j l^ - ^ ^ o w r ó c iw s z y  z W ystaw y p a ry zk ić j, przywiozłem
z sobą wybór najpiękniejszych GRUP 1 FIGUR

odlew anych z cynku , a  będących dziełem  n a j s ł a w n i e j s z y c h

artystów  francuzkich. Podobnież sprow adziłem  z W iednia, 
M onachium , P rag i i w ielu innych m iast w ybór najulu-

wicach. (1 5 4 5 - 4 - 6 )

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W e środę dnia 2 6 grudnia r. b. poraź pierw szy da­

nym będzie w Krakowie „ 1 »  R  O  K  O  K . , “  w ielka h i­
storyczna opera w 5ciu aktach z francuskiego przez Rell- 
staba —  m u z y k a  Giacomo M ayerbeera. —  Szczegóły 
ogłoszą afisze., Początek o godzinie G ćj.

D la  przygotow ań do opery ^ P ro ro k "  te a tr  od d. 2 2 go 
do d. 2 6 g rudnia  zam knięty.

C. k- Teatr polski w  K rakow ie.
W dniu 31 grudnia  na zakończenie starego roku  p rz f 

rzęsistćm  ośw ietleniu Rej X UTagłowic przysłowie 
polskie w 3ch aktach Konst. M ajeranow skiego —  poczć®

BUlŹKK OPĘTAMY,
fraszka noworoczna w ln y m  akcie ze śpiew kam i prze* 
W . L- Anczyca, zakończona Mazurem w kostim acb 
krakowskich.

s p o s t r z e ż e n i a  M E T E O R O L O G I C Z N E

j W y j,

i> « /

Y on d e r k. k. Landearegierung

Antoni Kiobukow^ki Redaktor odpowiedzialny.

2.) Folwarczek łiótko na przeciw ległym  lewym brze- i 5 1
g u  W i s ł y  w K rólestw ie  Polakiem  zaw iera przeszło  7 0 
m orgów  ziemi ornćj i przeszło 100  m orgów kęp chru- ^  b- 
stam i zarosłych. i

B liisz ą  wiadomość udziela na  gruncie W . B onaw entura 20 , 2 | 8 3 6 '!T 0  j — 17
R y d e l, we Lwowie W . A leksander Sękowski przy u licy 3 3 4  14 — 14

jN o w ćj 2 8 4 . (1 6 4 1 - 2 - 3 )  21; 6| 331 6 1 ; — 12
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Utenaaxwral w t ó r ś s ł :
_ J „  '    i   1--------- ,— ---------------i
0 60 0 wnp,w schodni s ł a b y  pogoda z chmurami

Zjawisk*
Cł£9Vk*rK:«

72
94

żredm Pogoda
pochmurno śnieg

Z m iana oiepi* 
w c iąg u d n iż  

od I do

I
w Iffulurni Gas&sa, Cmplińiki Antoni drukarni.


